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członkowie
spółdzielni produkcyjnej
„Pomorzanka"
w  pow . k o s z o l iń s k im

W SKÓD w ielu  listów , ja k ie  co­
dziennie o trzym uje  od ch ło­

pów  P rezy d en t R. P. — B olesław  
B ieru t nadszedł o sta tn io  lis t  człon­
ków ,.rolniczego zespołu p ro d u k cy j­
nego Pom orzanka" .w  G ąskach, 
pow. koszalińskiego.

Chłopi 6i piszą m. inn., te  dzię­
ki zespołow ej p racy  i pom ocy m a ­
szynow ej z PO M  w  Dobrzycy, 
zbiory ich w  p o rów nan iu  z rokiem  
ubiegłym , k iedy  gospodarow ali je ­
szcze indyw idualn ie , znacznie sie 
podniosły, z 1 ha zeb ra li oni po 
13 q pszenicy, o 2 q w ięcej niż w 
roku  ub„ po IR q jęczm ien ia  — o
6 q w ięcej i po 25 q ow sa — tj. o
7 q w ięcej niż w la tach  ubiegłych.

W ty m  roku  zasiali oni m. inn.
8 ha lnu. P rz y  zbiorze ln u  p rzy ­
szedł im  z pom ocą nowoczesny" 
k o m b ajn  radzieck i do lnu . O to co. 
piszą o tym  P rezyden tow i R. P.

„W ielka radość zap anow ała  n 
na-s, ?dy do naszej spółdzieln i przy 
był radziecki kom bajn  do lnu , k tó ­
ry  sam  rw ie, m łóci 1 w iąże len, 
zastęp u jąc  pracę  60 ludzi. P rzek o ­
naliśm y się naocznie o w ie lk ie j po ­
mocy. ja k ie j nam  udziela Zw iązek 
R adziecki, d o sta rcza jąc  nam  m a ­
szyn. o k tó rych  w Polsce p rzed - 
w rześniow ej nijtdy n ic  m arzyliśm y".

.-.Zapewniamy Cię, O byw atelu  
P rezydencie  — czy tam y w  zakoń­
czeniu listu , że n ie  p o p rzestan ie­
m y na  dotychczasow ych osiągnię­
ciach, a dołożym y w szystk ich  s ta ­
rań , by nasza spółdzielnia by ła  za­
m o żn a  i w zorow a".

D ziennikarz
francuski
gościem górników 
wałbrzyskich
W  TYCH dniach  odw iedził 

W ałbrzych d zienn ikarz  f ra n -  
euski red. S teyl, w spó łpracow nik  
t,L‘H um anite“ . P rzedstaw icie l po­
stępow ej p rasy  francusk ie j zw ie­
dził kopaln ie w ałbrzysk ie  i u rz ą ­
dzenia socjalne, dzieląc się sw ymi 
spostrzeżeniam i i p rzy tacza jąc  dla 
k o n tra s tu  do naszych osiągnięć — 
obniżkę stopy życiow ej robo tn ika  
francuskiego.

R edaktor S teyl spo tka ł się z go­
rącym  przy jęciem  w ałbrzyszan, 
zw łaszcza reem ig ran tó w  — górn i­
ków  z F rancji. P rz y jm u jąc  list z 
pozdrow ieniam i d la  p racu jących  
F rancji, ośw iadczył, ,że w spólna 
w alka ludz-i m iłu jących  pokój, za­
kończy się zw ycięstw em  sił poko­
ju. (ki)

Jeszcze jeden
dom akademicki
olrzymają
w nowym roku szkolnym
studenci Wrocławia
Tr o s k l i w a  opieka p ań s tw a  

nad  stud iu jącą  m łodzieżą z n a j­
du je swój w yraz  m. inn. w  rozb u ­
dow ie sieci dom ów akadem ickich . 
W 1951 r  przeznaczono na  ten  cel 
z funduszów  państw ow ych 70 m i­
lionów  złotych.

Dzięki inw estycjom , p rzep ro ­
w adzonym  z tych  kredytów , m ło­
dzież akadem icka o trzym a w 
now ym  roku 8 tys. m iejsc w no- 
w ow ybudow anych dom ach i bur 
sach akadem ickich . W w yniku 
p rzeprow adzonej rozbudow y do­
mów i b u rs ogólna liczba s tu ­
dentów  korzystających  z m iesz­
kań w tych ob iek tach  w zrośnie 
do 20 tys., a liczba dom ów  do 
221, podczas gdy w r. 1945/46 
istn iały  tylko 62 dom y akad e­
m ickie, z k tó rych  korzystało  o- 
koło & tys. m łodzieży.
We W rocław iu przybędzie w  no- 

wyrrf roku akadem ick im  jeszcze 
jeden dom dla m łodzieży, w zw iąz­
ku z tym  liczba studen tów  korzy­
sta jących z m ieszkań w tych do­
m ach w zrośnie do ponad 3,5 tys.

W yrazem  szczególnej tro sk i o 
zdrow ie m łodzieży stud iu jące j na j 
wyższych uczelniach W rocław ia 
je s t z^rnnnizow am e w  jed n y m  z 
n ajp iękn iejszych  domów ak ad e ­
m ickich we W rocław iu półsanato- 
rium  dla m łodzieży zagrożonej 
gruźlicą.

Na w ie lu  zgrom adzeniach i 
m a nifestac jach  p o ko jow ych  lud  
ność pracująóa A ng lii p ro te s tu ­
je przeciw  rem ilita ryzac ji N ie- 
m iec zachodnich  i p rzec iw ko  
przygo tow an iom  do now ej w o j­
ny. Na zd ję c iu : Z grom adzenie  
Pokoiow&.na^' T.rąfnlgąr Fcjuarę 
w  L ondynie. Te ko b ie ty  zosta ły  
zaaresztow ane przez policję i 
skazane za „zakłócanie parząd- 
k u “. fo t. CAF

Słowo
Z trzeciego pieca martenowskiego 

nowej sta lowni huty „C zęstochow a"
popłynęły setki ton stali
W s p a n ia ły  sukces za łog i  
p o tężn e j budow li 
Planu 6 - le tn ie g o

D e p e s za
p rzew odniczącego prezydium
Zgromadzenia

15 [ys. osób 
zwiedzało
w ciągu 2 dni
Wystawę 
Drobnego 
Przemysłu 
i Rzemiosła
P IE R W S Z A  w ystaw a D robnego 
* P rzem ysłu  i Rzem iosła w zb u ­

dziła duże za in teresow an ie  społe­
czeństw a. Przez dw a dni po' o tw a r­
ciu w ystaw y  zw iedziło ją  ponad  
15 tys. osób — w  tym  k ilk a  w ycie­
czek z K rakow a i z Kielc.

W kioskach  i sto iskach  działu  
k ierm aszow ego zw iedzający  czynią 
zakupy  upom inków  i a trak cy jn y ch  
tow arów . N ajw iększym  popytem  
cieszą się a r ty k u ły  gospodarstw a 
dom owego, g a lan te ria  m etalow a o- 
rnz w szelkiego ro d za ju  odzież.

>V

k ]
Lafił Euth 
mŚŚ *

Na zdjęciu: Na licznych  s k r z y ­
żow aniach ulic C u xh a ven  u s ta ­
w ia ją  stra jku ją cy  sw e transpa­
re n ty  s tra jkow e. fo t. CAF

Sztandar przechodni
z d o b y ł  o ś r o d e k  F W P

w Świeradowie Zdroju
W Y N IK U  p od ję tych  zobo- 

* v w iązań  przez poszczególne 
g rupy  zw iązkow e ośrodek  FW P 
Ś w ieradów  - Z drój sta ł się o- 
środkiem  przodującym  w  skali o- 
gólnopolskiej, o trzy m u ją c  po raz  
d rug i sz tan d ar p rzechodni za I-sze 
półrocze 1951 r. K iedy pół roku 
tem u w ręczono sz tan d ar za II-g ie  
półrocze 1950 r. pracow nicy ośrod­
ka FW P przyrzekli, że sz tan d aru  
raz  zdobytego n ie w ypuszczą ze 
sw ych rąk . I d o trzym ali słowa.

Ja n  K arpus 
K oresp. terenow y

Pierw szy polski 
film k o lo ro w y
„Mazowsze11

i ś r e d n i o m e f r a ż ó w k a  

o arcydziele
Wita Stwosza
- już w k ró tc e  
na ekranach
U /N A J B L I Ż S Z Y M  c zas ie  z a k o ń -  

'  '  czo n y  z o s ta n ie  m o n ta ż  ś re d n io -  
m e tra ż o w e g o  f i lm u  d o k u m e n ta rn e -  
go, p o św ięc o n eg o  o łta rz o w i m a r ia c ­
k ie m u  W ita  S tw osza.- 

F ilm  u k a ż e  a rc y d z ie ło  S tw o sza , 
je d n o  z n a jw s p a n ia ls z y c h  dz ie ł 
rz e źb y  ś re d n io w ie c z n e j,  p o d k re ś la ­
ją c  je j  re a liz m  d ro g ą  f i lm o w e j a n a ­
lizy  p o szc zeg ó ln y ch  f r a g m e n tó w  
cało śc i.

O łta rz  m a r ia c k i  u k a z a n y  z o s ta ­
n ie  n a  t le  z a b y tk ó w  ś re d n io w ie c z ­
n e j s z tu k i K ra k o w a .

W ytw órn ia  film ów  d o k u m en ta r-  
nych  p rzy stąp iła  rów nież do re a li­
zacji pierw szego polskiego film u 
kolorow ego. B ędzie on pośw ięcony 
p o pu larnem u  w Polsce p aństw ow e­
m u zespołow i p ieśni i tań ca  „M a­
zowsze".

A utorem  scenariusza i reży se­
rem  film u je s t T. M akarczyński. 
O praw ę m uzyczrią opracow ał k ie ­
row nik  a rty styczny  zespołu — T. 
S ygietyńsk i, uk ład  choreograficzny
— E. P ap lińsk i.
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Uwaga
wyjeżdżający
na w y s ta w ą
w  Poznaniu

DNIU 26 bm. na 34 dni przed zaplanow anym  term inem  z trzecie- 
”  go m artena now ej stalow ni w h u d e  „C zęstochow a” popłynęły 

pierw sze tony stall. Nowy w ielki agregat w ytw órczy włączył się do 
pokojow ej gospodarki naszej ludow ej ojczyzny.

Narodcwego
Bułgarii
do Prezydenta RP

r r iM !Ą iv n Ę m _
Na w ystaw ę d robnej w y­

tw órczości i rzem iosła  w P o ­
znaniu , w yrusza  dn ia  30 bm. 
pociąg tu ry sty czn y  z W rocła­
w ia i W ałbrzycha, zaś 7-go 
październ ika  z K łodzka i L eg­
nicy. W ycieczka z Je len ie j G ó­
ry  w y jedząc na w ystaw ę dn.
14. X. br.

W zależności od flości zgło­
szeń, w yjazdy  odbyw ają  się 
pociągam i tu rystycznym i lub 
też specja ln ie  zarezerw o w an y ­
mi w agonam i. W szystkie zgło­
szenia p rzy jm u je  „Orbis'*, dla 
g rup  od 30-u osób, na 4 dni 
w cześniej, zaś w yjazdy  pocią­
gam i tu rystycznym i należy  zgła 
szać n a  10 dni przed w y ja ­
zdem.

(Kai.).

Nowy piec m artenow ski — to 
dzieło dziesiątków  brygad m urar­
skich, m onterskich, elektrycznych 
i wodnych, współzaw odniczących 
ze sobą o jak najlepsze wyniki.

W spaniały  sukces odnieśli m. in. 
robotnicy brygady  ziem nej Jana 
Dąbrow skiego, w ykonując przy w y­
kopie kanału  lejniczego 328 proc.- 
normy.

Brygada Emila M atuszkl w ykona­
ła m ontaż urządzeń sterow niczych 
tzw. cim erm anna w rekordow ym  
czasie 3 i pół dnia.

Na 4 dni przed term inem  zakoń- 
* czyły układanie rurociąqów  zespo­
ły robotnicze Kowalczyka i W ło­
darza. O 3 dni skróciła instalac je  
urządzeń pom iarów i czadnic i pie­
ca brygada elektrom onterska.

Na 15 dni przed planow anym  ter­
minem w ykonano kanał dymowy 
nr 3. Przodow ały tu brygady m u­
rarskie: Jana G rzebienlarza. Józefa 
Kubali, Piotra Huriego, Zygmunta 
P ahm ktew leza-  V W ftrdyittaW "Srym - 
czyńskiego.

Przy budow ie pom ostów pieco­
wych, suw nicy w sadow ej oraz od- 
pylników  i gazociągów nowego 
pieca w yróżnili się dzielni znani 
już w catym kraju  m onterzy „Mo­
sto s ta lu ” : Emil F rę ila it, P=tweł Mle 
czko, Franciszek Śm olarczvk. W ar 
ław  W olnlaczek l Jan  D yjankie- 
wicz.

O kilkanaście  dni przed term inem  
oddana została do użytku nowa 
w spaniała suw nica lejnicza, przy 
k tó rej pracow ała brygada dośw iad­
czonego m ontera Józefa Kuca. Na J 
tablicy w yników  tej brygady  wid­
niała sta le  cyfra: 200 proc. normy.

Delegacja polska 
wyjechała -
do Pekinu
na obchód 
rocznicy 
powstania 
Chin Ludowych
F \  N IA 26 bm . odleciała  do P e- 
^  k inu  pod p rzew odnictw em  

Jerzego  P u tra m e n ta , wicejDrzewod- 
niczącego Polskiego K om itetu  
O brońców  Pokoju , delegacja  polska 
na  obchód d rug ie j rocznicy pow sta 
n ia  C hińskiej R epublik i (Ludowej.

W sk ład  delegacji w chodzą: S ta ­
n isław  S tachow icz p rzew odniczą­
cy Z arz. Gł. Zw. K olejarzy , T a d e ­
usz W ieczorek — se k re ta rz  Zarz. 
Gł. ZM P, Leon K orga  — w icep rze­
w odniczący Zarz. Gł. ZSCh., M a­
r ia  W iniarz — przew odnicząca 
Zarz. W ojew ódzkiego L igi K obiet 
we W rocław iu.

D R E Z Y D E N T  R. P. B olesław  
*- B ie ru t o trzym ał od G eorgija 

D am ianow a — przew odniczącego 
prezyd ium  Z grom adzen ia  N arodo­
wego L udow ej R ep u b lik i B u łg a r­
sk ie j depesze z okazji b u łgarsk iego  
św ię ta  narodow ego.

Depesza kończy się słow am i: 
„N aród b u łg arsk i w raz  z m i­

łu jącym  pokój narodem  polskim  
trw a ć  będzie nieugięcie  w obozie 
pokoju  z w ielk im  Z w iązkiem  R a­
dzieckim  i chorążym  pokoju  to ­
w arzyszem  S ta linem  na  czele, p rz e ­
ciw  w szelkim  próbom  rozpę tan ia  
now ej w o jny  przez anglo  - a m e ry ­
kańsk ich  im p eria lis tó w  i ich a -  
gentów : k likę titow ską, g reckich  
m onarcho  • faszystów  i tn rr^k ich

Newy kurs 
dla p;efęgniarek
we W rocławiu

9 M ro ż o n e  truskawki 
® Set ki ow ocow e  
@ Proszek pomidorowy

rzuci na rynek
przemysł przetwórczy
\ \ f  ROK U bież. p rodu k c ja  p rze- 
'  * tw orów  ow ocow ych .jest 

w iększa ponad  50 proc., w porów ­
nan iu  z rok iem  ub. O bok dużych 
ilości m arm elad  dżem ów  i soków 
ow ocow ych p rzem ysł p rzetw órczy  
p rzygo tow uje  na  ok res zimowy 
szereg now ych rodzajów  a r ty k u ­
łów. M. inn. p rzygotow ano  już 
znaczne ilości m rożonych tru sk a ­
wek, k tó re  obecnie p rzechow yw a­
ne są w m agazynach  i będą rzuco­
ne  na  ry n ek  w  okresie  zimy.

Poza ty m  jeszcze w  bież. roku 
ukaże się na  ry n k u  now y rodzaj 
m arm elad y  tzw. se rk i ow ocow e o 
różnych sm akach .

Rów nież przem ysł p rze tw ó rstw a  
owocow ego p ro d u k u je  znacznie 
w ięcej kom potów  zw łaszcza z cze­
reśn i i w iśni.

Jednocześn ie  w  br. pow ażnie 
w zrosła  p ro d u k c ja  p rze tw orów  
w arzyw nych . O bok rzuconych  o- 
s ta tn io  na ry n ek  now ych  ro d za­
jów  w arzy w  m ieszanych w  pusz­
kach. — groszku z m arch w ią  i 
ziem niakam i jeszcze w  br. rozpo­
czniem y po ra z  p ierw szy  w  k ra ju  
p rodu k c ję  p roszku  pom idorow ego.

P roszek  ten  będzie  zaw iera ł te 
sam e sk ład n ik i odżywcze i sm ako­
w e co i owoc św ieży. Będzie m oż­
na z niego przyrządzać  zupy i so-

f 0 6  M IESIĘCY  O środek .Szko­
lenia PC K  w e W rocław iu w y­

puszcza ze sw ych m urów  now e k a ­
d ry  w y k w alifikow anych  p ie lęgn ia­
rek. W czoraj ósm y z kolei ku rs 
rozpoczął naukę.

— Je s te m  niezm iern ie  w dzięcz­
na Polsce L udow ej za um ożliw ie­
nie m i w stępu  • do te j szkoły i 
p rzy rzekam  uczyć się p ilnie, aby 
ja k  najw ięce j zdobyć w iadom ości 
i pom óc chorym  w  szp ita lach  — 
m ów i ob. P elag ia  Jag ienek , by ła  
sp rzą taczka  O kręgow ego Szp itala  
W ojskowego, k tó ra  w  drodze a w a n ­
su społecznego została sk ie row ana 
na  k u rs  m łodych p ie lęgn iarek .

S iedem dziesią t p ro cen t uczennic, 
to dziew częta  w iejsk ie , przew ażnie 
z w ojew . szczecińskiego, p o m o r­
skiego, lubelskiego i poznańskiego.

W m arcu  przyszłego roku  60 no­
w ych p ie lęgn iarek  obejm ie sw ą za­
szczytną p racę  w e w ie jsk ich  p la ­
ców kach PCK  i w szp ita lach  c a łe ­
go k ra ju .

(Ulik)

P a ń stw ow e T ech n iku m  M e­
chaniki. P recyzy jn e j w  W arsza­
w ie  kszta łc i now e ka d ry  tech ­
n ikó w  o p tyczn ych  oraz fa c h o w ­
ców z d z ied zin y  ze g a rm is trzo w ­
skiej. Na zd jęciu : U czennica kl. 
11 D anuta  S zu tk o w sk a  podczas 
zaciskania  kam ien ia  w  zegarku , 
za pom ocą sp e tja ln e j prasy.

C A F  — fo t. T y m iń sk i
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W świetle dnia

Więź
Wojska Po'skiego
z  ludem  pracującym

IĘDZY arm ia reżimu sanacyjne- 
go a ludem  pracującym  kopa­

no sztuczną przepaść. B ataliony do­
w odzone przez obcych żołnierzowi 
oficerów , w ychow anych w 41epe| 
nienaw iści do ruchów  postępow ych 
1 w olnościow ych, m iały być dalszą, 
obok golędzinow skle), rezerw ą po- 
Uc|i na w ypadek m anifestacji ro ­
botniczych czy chłopskich. Szwa­
drony kaw alery jsk i*  pod dowódz­
twem rotm istrzów  — synów  obszar­
ników  oraz kom panie szkól podcho­
rążych w ysy łane były na  wieś, aby 
b ru ta ln ie  pacyfikow ać okolice, w 
których  chłop staw ał do w alki z re­
żimem ucisku 1 nędzy.

Jakże  sztuczna je d ra k  bv)a ta 
przepaść, k tó rą  m iędzy ludem  a 
prostym i żołnierzam i — synam i te­
go ludu, odzianym i w m undur — 
m iłow ali w ykopać burżuazyjni 
w ładcy przedw rześnlow ego pań ­
stwa.

O drodzone W ojsko Polskie od 
pierw szych chwil w kroczenia na 
ziemie polskie związało się z ludem  
pracującym , k tó ry  zrozum iał, że ta 
now a nasza siła zbro |na Jest puk le­
rzem praw  człow ieka pracy, a nie 
Jego wrogiem , Jak tc było przed 
wrześniem,

Czyż zresztą mogło być inaczej? 
W szak zmieniła się zasadniczo ka­
dra dow ódców  odrodzonego W oj­
ska Polskiego. ■•Dowódcy w ywodzą 
się dziś z ludu p racu |ącego  m iasta 
i wsi, są Jak najściślej związani z 
jego dążeniam i, potrzebam i. Lud i 
w ojsko stanow iło od pierw szych 
chw ili w yzw olenia |edność n iero­
zerw alną. N a straży w ielkich re­
form, k tó re  oddaw ały  ludow i w ła­
dzę w państw ie, ziemię, przemysł, 
kopaln ie  — slaw al przecież żoł­
nierz ludow ego w ojska.

Żołnierz b rał udział w każdej 
w ielk iej akcji państw ow el czy to 
politycznej, lak referendum  lub w y­
bory, czy też ośw iatow o - k u ltu ra l­
nej i gospodarczej.

Ta ścisła w ięź żołnierza z ludem 
zacieśnia się z. każdym  rokiem . Moż­
na by przytoczyć wiele przykładów  
w ięzów  w ojska z ludem  w pracy 
codziennej, szkoleniu politycznym , 
rozryw ce ku ltu ra lne]. W ojskow e 
zespoły m uzyczne, chóry, zespoły 
tea tra lne , drużyny sportow e odw ie­
dzają  św ietlice 1 boiska wsi i m iast. 
Każde tak ie  spotkanie  to now e za­
cieśnienie więzi w ojska z ludem  
pracującym , k tó ry  coraz gorętszym  
um iłow aniem  otacza sw oje ludow e 
W ojsko Polskie.

Kosztem
mas pracujących
labturzystowski minister
chce w z m ó c  
w yśc ig  zbro jeń

„Demokracja" w USA jest demokracji! dla bogatych
Demokracja w ZSRR — demokracją dla ludu
K om entarz  „ P ra w d y "  
do m o w y  Trumana  
o konstytucji amerykańskie j

M oskw a 27. 9.

D ZIENNIK „Praw da" zam ieścił w  środę artyku ł redakcy jny  na te­
mat chełpliw ej mowy Trum ana o konsty tucji am erykańskiej, w y­

głoszonej w „dniu konsty tucji"  w USA.

Londyn 27. 9.
n  KYTYJSKI m inister finansów 

Gaiitskell złożył ośw iadczenie na 
konferencji prasow ej, kom entując 
sw ój niedaw ny pobyt w Stanach 
Z jednoczonych i Kanadzie.

Z ośw iadczenia GaitskeUa w yn i­
ka, że rząd b ry ty jsk i zam ierza na 
lozkaz A m erykanów  Jeszcze bardziej 
wzm óc w yścig zbrojeń, co doprow a­
dzi do dalszego zubożenia m as pra~ 
cu jących i co nieuchronnie zaostrzy 
objaw y kryzysu w gospodarce an­
gielskiej.

G aitskell przyzna!, że Anglia bo­
ry k a  się z „bardzo skom plikow anym  
problem em  — jak  zachow ać rów no­
w agę m iądzy czynnikam i ekono­
m icznym i i m ilita rnym i'1.

Brytyjski m inister finansów  zmu­
szony byl rówież skonstatow ać, że 
A nglia w ykonując program  zbrojeń 
„odczuw a poważne trudności ekono­
m iczne",

Sąd w o js k o w y  
w e  Francji
uniewinnia
M tle ro w s k ic h  zbrodniarzy

Paryż 27. 9.

S ĄD w ojskow y w Bordeaux u- 
nlew innil 41 SS-manów z dyw i­

z ji „Das Reich", k tórej oddziały do­
k o n a ły  m asak ry  w O radour - S u r - 
Glane. Sąd uzasadnił ten haniebny 
w yrok  „brakiem  dowodów w iny".

W yrok  w yw ołał zrozum iałe obu­
rzenie całej dem okratycznej opinii 

publicznej.

+  60.300 łu d z i  ■
♦  270 sa m o lo tó w  
^  21 o k rę tó w  w o je n n y c h  
+  O lb rzy m ie  i lo śc i  broni  

i sprzę tu

tyle kosztowały
amerykańskich
a g re s o ró w
bezowocne ataki 
w Korei
P h en lan  27. 9.
|%| ACZELN E dow ództw o K o reań - 
L ”  sklej A rm ii L udow ej w  k o m u ­
nikacie  z d n ia  25 w rześn ia  s tw ie r­
dza, że n a  w szystk ich  fro n tach  
oddziały  A rm ii L udow ej, w spó ł­
d z ia ła ją  ściśle z oddzia łam i och o t­
n ików  ch ińsk ich , o d p ie ra ją  zaciek łe  
a ta k i In te rw en tó w  am ery k ań sk o  - 
ang ielsk ich  l w o jsk  lisy n m an o w - 
skich.

W okresie  od 23 sie rp n ia  do 25 
w rześn ia , w  rezu ltac ie  u po rczy ­
w ych, a le  bezow ocnych a taków , 
w o jska  In te rw e n tó w  poniosły 
ciężkie s tra ty , w ynoszące 60.300 
żołnierzy i o ficerów  w  zab itych , 
ra n n y ch  i jeńcach,

O ddziały  A rm ii L udow ej i od­
działy  ocho tn ików  ch ińsk ich  zdo­
były  dużą  ilość w szelk iego ro d za ­
ju  broni. Zniszczono przeszło 40 
czołgów, przeszło 200 sam ochodów , 
157 dział różnych  kalib ró w . Z a to p io ­
no 5 kon trto rp ed o w có w  i 13 ró ż­
nych innych  o k rę tó w  ói az u szko­
dzono 3 k o n trto rp ed o w ce  n iep rzy ­
jac ie lsk ie , Z estrzelono  270 sam olo­
tów  n iep rzy jac ie la .

D nia 28 bm . lo tn ic tw o a m e ry ­
k ań sk ie  b om bardow ało  i o strze li­
w ało  w  b arb a rzy ń sk i sposób dzie l­
n ice m ieszkalne m iast Sariw on , 
A w andżu, A nżak, Sonnim , N am pho 
i W onsan. Z estrzelono  5 sam olo­
tów  n iep rzy jac ie la .

★

P ekin  27. 9.

J A K  donosi A gencja  N ow ych 
C hin  A m ery k an ie  w .„rokow a­

niach o rozejm  w  K orei s to su ją  w 
dalszym  eiągu m etodę o d w lek a ­
nia, U chy la jąc  się od w yznaczen ia  
te rm in u  rokow ań , *żądają oni, aby  
n a jp ie rw  p rzed y sk u to w an o  „ w a­
runk i" .

Ja k o  jeden  z ty ch  w aru n k ó w  
w y su w ają  oni pom ysł zm iany 
m iejsca rokow ań.

K o m en tu jąc  tak ty k ę  sto so w a­
n ą  prze* A m erykanów  w K ae- 
songu ko resp o n d en t A gencji N o­
w ych Chin przypom ina, że przed 
m iesiącem  rząd  am ery k ań sk i n a ­
kazał sw ym  s-lom  zbro jnym  z a ­
stosow anie tak ie j tak ty k i, by 
rok o w an ia  u legły  p rzerw ie , by 
u trzy m ać  nap ięcie  w  K orei I w 
ten sposób u ła tw ić  robo tę  USA 
przy  n arzu can iu  sw ym  sa te litom  
w  San F rancisco  sw ego p ro je k ­
tu tr a k ta tu  z Ja p o n ią . O becnie 
ucieka  się on znow u do ta k ty ­
ki obstrukcjo n łsty czn e j. ażeby 
podsycić nap ięc ie  w  K orei 
p rz y g o to w u ją  się do d y k ta to r­
skiego za ła tw ien ia  szeregu  p ro ­
b lem ów  D alekiego W schodu, 
k tó re  z n a jd ą  się n a  porządku  
dziennym  Z grom adzen ia  O gólne­
go ONZ. zaczynającego się w 
listopadzie.

W przem ów ieniu tym Trum an po­
rów nując k o nsty tucję  USA do 

K onstytucji R adzieckiej usiłował 
dowieść wyższości pierw szej nad 
drugą. „P raw da” stw ierdza, że o 
konsty tucjach  należy  sądzić nie 
w edług tego co figuruje na papie* 
rze, lecz w edług rzeczyw istego ich 
znaczenia dla U nzi pracy, dla sze­
rokich mas, dla narodu. W brew  te­
mu co tw ierdzi Trum an konsty tucja  
am erykańska:
1 służy garstce  uprzyw ilejow a- 

nych kosztem  olbrzym iej w ię­
kszości narodu;

0  u torow ała drogę l ugruntow a- 
^  la potęgę kapitału , w ładzę w y­

zyskiw aczy nad w yzyskiw anym i. 
Pod osłoną konsty tucji am erykań­

skiej — pisze „P raw da” — garstka 
m onopolistów , otrzym ująca m iliar­
dowe zyski, doprow adziła gospo­
darkę narodow ą USA do takiego 
stanu, że nie może już ona istnieć
1 rozw ijać się jako gospodarka po­
kojow a: u trzym uje się ona dzięki 
zam ów ieniom  rządowym  dla rozdę­
tego przem ysłu w ojennego i w ten 
sposób odracza się na pewien czas 
n ieuchronny kryzys ekonom iczny 
craz nowe klęski, jak ie  przynosi on 
narodow i. Jednocześn ie  w yw ieiany 
jest okru tny  nacisk na „zwykłych 
obyw ateli am erykańsk ich”, podw yż­
szane są podatki, podbijane są ce­
ny tow arów , spada 6topa życiowa 
ludności.

LUDNOŚĆ USA ŻYJE 
POD USTAWICZNYM TERROREM

U osobieniem  „praw orządności” i 
,.w olności" w dzisiejszej Ame­

ryce jest imię sędzieqo M ediny, 
k tóry  zapoczątkow ał now ą serię re- 
presji sądow ych w obec postępo­
wych am erykanów  (a nie tylko ko ­
munistów).

O sław ione badan ie „lo jalności” 
am erykańskiej, w ym ierzane p rze­
ciwko urzędnikom  państw ow ym  i 
artystom , pisarzom  i działaczom 
związkow ym, wskrzesza obyczaje 
policji faszystow skiej.

F ederalne Biuro Śledcze (wywiad 
am erykański), w któr^qo archiw ach 
przechow uje się odciski palęów  116 
miliohów obyw ateli am erykańskich, 
tj. praw ie w szystkich dorosłych A- 
m erykańów , te rro ryzu je  ludność, 
p rześladu je  p rzejaw y w olnej myśli 

W  k o nsty tucji am erykańsk iej sa 
również, słow a o piaw ach obyw ateli 
n iezależnie od rasy i koloru skóry. 
Pozostaje to jednak  tylko w sło­
wach, a w rzeczyw istości miliony 
M urzynów  am erykańsk ich  żyją po­
za naw iasem  praw a, ży ją  wciąż pod 
strachem  sam osądu, pod groźbą be­
stialsk iego lynczu.

KONSTYTUCJA ZSRR 
ODDAŁA WŁADZĘ W RĘCE LUDU

T nne zupełnie w yniki dała naro- 
A dowi radzieckiem u ieqo K onsty­

tucja, K onsty tucja socjalizmu.
K o n s t y t u c j a  R a d z i e c k a :

1 oparła  na niew zruszonych pod­
staw ach now y socjalistyczny 

ustrój, Władzę m as pracujących, 
w ładzę ludu.
2 gw aran tu je  w szystkim  obyw ate­

lom praw o do pracy, do w ypo­
czynku, do ośw iaty, do zabezpiecze­
nia bytu  na starość.

3 znalazła w niej w yraz Jedna 
z w ielkich zdobyczy socjalizmu 

— rów noupraw nienie narodów  i

ras, b rak  Jakiejkolw iek dyskrym i­
nacji, niew zruszona przy jaźń  wol­
nych narodów.
N K onsty tucja Radziecka — stw ier- 
dza „Praw da” jest jedyną na 
św iecie konsty tucją  w całej pełni 
dem okratyczną. Jeśli dem okracja 
w USA jest dem okracją dla boga­
tych, dem okracją dla wyzyskiw aczy, 
■o dem okracja w ZSRR jest dem o­
k racją  dla mas pracujących, tj. de­
m okracją dla ludu.

W y biera jąc  organa w ładzy pań­
stw ow ej, naród radziecki w yraża 
swą nieskrępow aną wolę, darząc 
niezm iennie zaufaniem  swój rząd 
radziecki, sw oją partię  kom unistycz­
ną. Jedność m oralno-polityczna spo­
łeczeństw a radzieckiego, niew zru­
szona przyjaźń narodów  ZSRR, pa­
triotyzm  radziecki ■— oto, co cha­
rak teryzu je K onstytucję Radziecką, 
radziecki styl życia.

NIE W  SŁOW ACH LECZ 
W  CZYNIE

Takie są w yniki K onstytucji R a-i 
dzieckiej, k tóra zapew niła praw dzi- ' 
w ą dem okrację i w olną pracę ca­
łemu narodow i, uw olniła naród od 
w yzysku i nędzy, zlikw idow ała bez­
robocie, utorow ała narodow i drogę 
do dobrobytu i szczęścia. W Związ­
ku Radzieckim w szystko to zagw a­
rantow ane zostało nie w słowach, 
lecz w czynach.

Pod sztandarem  K onstytucji Ra­
dzieckiej rosło i krzepło radzieckie 
m ocarstwo socjalistyczne. W ielką 
zasługą h 's to ryczną Związku Ra­
dzieckiego jest u ratow anie św iata od 
zarazy faszystow skiej. Związek Ra­
dziecki stał się trw ałą ostoją poko­
ju, dem askując n ieustann ie plany 
i knowania im perialistów , broniąc 
spraw y utrzym ania i u trw alenia po­
koju między narodam i.

„Praw da” przypom ina słowa Sta­
lina, w ygłoszone w historycznym  
referacie na VIII zjeździe rad. 
Stalin, mówiąc o m iędzynarodowym  
znaczeniu K onstytucji ZSRR oświad^ 
czył wówczas:

„Teraz, kiedy m ętna fala faszy­
zmu opluw a ruch socjalistyczny 
klasy robotniczej i miesza z błotem 
dem okratyczne dążenia najlepszych 
ludzi św iata cyw ilizow anego, nowa 
K onsty tucja ZSRR będzie aktem  
oskarżenia przeciw  faszyzmowi, 
św iadczącym , ie  socjalizm  i dem o­
kracja są niezwyciężone.

N ow a K onstytucja ZSRR będz'e

m oralną pomocą 1 realnym  popar­
ciem dla tych w szystkich, którzy 
obecnie prow adzą w alkę przeciw  
barbarzyństw u faszystow skiem u".

„Praw da” kończy swój artykuł 
słowami:

Po drugiej w ojnie św iatow ej n a ­
rody szeregu krajów  Europy .i Azji, 
po w yzw oleniu się z jarzm a faszy­
stow skiego, uzyskały możność obra­
nia now ej drogi historycznej, stw o­
rzenia now ej konsty tucji, odpow ia­
dającej rzeczyw istym  potrzebom  n a ­
rodu. W szyscy wiedzą, że burżua- 
zyjna konsty tucja  USA z je j znany­
mi w yn kami nie okazała się pocią­
gającą dla nikogo, nie zdała się na 
nic. Przeciw nie zaś, te w yniki, ja ­
kie osiągnął Związek Radziecki na 
podstaw ie sw ojej K onstytucji, stały 
się przedm iotem  w yjątkow ej uwagi 
w yzw olonych narodów . W idzimy 
też, jak ie  sukcesy osiągnęły te n a ­
rody w latach  pow ojennych.

Porów nanie dwóch konsty tucji 
— am erykańskiej 1 radzieckiej — 
a przede wszystkim  porów nanie 
ich w yników  w ykazuje w ielką 
siłę żyw otną K onstytucji Radzlec- 
k ej, je j h istoryczną doniosłość.

Młodzież 
włączyła się
do wzmożonej walki
ze spekulantami
i paskarzami
1A O w zm ożonej w alk i ze szkodnt- 
U  kam i gospodarczym i — speku­
lan tam i i p askarzam i w łączyła się 
rów nież m łodzież z całego k ra ju .

P onad  600 ZM P-ow ców  w oj. w a r­
szaw skiego w alczy z w szelkiego ro ­
dzaju  p rze jaw am i speku lac ji i pa- 
ska rs tw a . W edług dotychczasow ych 
m eldunków , m łodzieżow e dw ójki 
k on tro lne  w ykry ły  około 1.000 w y­
pad k ó w  nadużycia  i speku lac ji ze 
s trony  szkodników  gospodarczych.

W woj. lubelsk im , w K aźm ierzu  
u jednej z eksped ien tek  w ykry to  
w iększą ilość m ięsa pochodzącego 
z n ielegalnego  uboju .

Gorąco i se rd eczn ie
powitała ludność 
Częstochowy 
powracających z ćwiczeń 
żołnierzy
N ie z w y k l e  gorąca pow itanie

zgotow ali m leszkeńcy Często­
chowy żołnierzom W ojska Polskie­
go, pow racającym  z obozów le t­
nich.

W zdłuż trasy  przem arszu oddzia­
łów W. P. zgromadził* się w ielo ty­
sięczna rzesza m ieszkańców m iasta. 
Żołnierzy pow itano deszczem kw ia­
tów. Długo niem ilknące en tuzjasty ­
czne okrzyki na cześć ludow ego 
W ojska Polskiego tow arzyszyły 
m aszerującym  oddziałom.

N a pl, S talina gdzie oddziały 
w ojskow e ustaw iły się w zw artych 
szeregach, żołnierzy w im ieniu lud­
ności Częstochow y pow itali: prze­
w odniczący preyydium  MRN — La­
rys oraz pierw szy sekretarz Komi­
tetu M iejskiego PZFH — Jęd rze j­
czak. Mówcy pow inszow ali żołnls- 
rzom sukcesów, osiągniętych w 
szkoleniu óraz zapew nili o gorącej 
miłości narodu dla ludow ego w oj­
ska.

W zruszającym  m omentem było 
przem ów ienie ucznia szkoły TPD, 
10-letniego Tadeusza Lubojewskie- 
go. Przemówienia przeryw ane były 
w ielokrotnym i okrzykam i na cześć 
W ojska Polskiego, Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta 1 M arszałka Pol­
ski K onstantego Rokossowskiego 
oraz okrzykam i na cześć wielkiego 
chorążego pokoju Józefa Stalina i 
polsko - radzieckiego braterstw a 
broni,

W Imieniu żołnierzy 1 oficerów 
odpowiedział dowódca garnizonu, 
k tóry  podziękow ał społeczeństwu 
Częstochowy za gorące przyjęcie, 
p rzyrzekając, że W o|sko Polskie 
stać będzie nieugięcie na straży 
pokoju, w iernie strzec będzie 
zdobyczy mas pracujących oraz 
osiągnięć w budow nictw ie lepsze­
go, jasnego życia narodu. 
Uroczystość zakończona została 

defiladą oddziałów wojskow ych, 
k tóra zam ieniła się w m anifestację 
uczuć miłości dla W ojska Polskie­
g o

Po defiladzie przodow nicy wysz­
kolenia bojowego 1 politycznego o- 

! trzym ali cenne upom inki od przed­
staw icieli m iejscow ych zakładów 

| pracy, szkól; insty tucji or,. z organi- 
1 zacji społecznych i młodzieżowych.

Gwidon Miklaszewski

Krótkie
wiadomości

ze świata
★ R ząd S tan ó w  Z jednoczonych w y ­
pow iedział am ery k ań sk o  -  ru m u ń ­
skie porozum ien ie  han d lo w e z dnia 
30 sie rp n ia  1930 r. Rząd R u m u ń ­
skiej R epublik i L udow ej uznał to 
w ypow iedzen ie z u .a k t  sprzeczny z 
ośw iadczen iam i rząd u  i kongresu  
USA o ich p rag n ien iu  w spółpracy  
ze w szystk im i n arodam i.
★ W I le rle y  (Dania) oddziały p a ra ­
m ilita rn e j p rgan lzacjl „H em w erna" 
zorganizow ały  dem o n strac ję  a n ty ­
rządow ą, M łodzież rozpow szechnia­
ła u lo tk i w y jaśn ia jące  ro lę  te j o r­
gan izacji w dokonyw anej na  rozkaz 
A m erykanów  m ilita ry zac ji k ra ju .
★ S pecjaliśc i b ry ty jscy  w  Iran ie  o- 
trzy m ali polecenie opuszczenia I r a ­
nu w  te rm in ie  tygodniow ym , o ile 
nie zao fia ru ją  sw ych usług  n aro d o ­
w em u irań sk iem u  to w arzystw u  n af 
tow em u.

Nasza Jadzia
— W u j k u ,  d la c ze g o  p r z y  r a ­

d io  n a j l e p i e j  się śp i?
— C z y i  n ie  w ie s z ,  że e te r  u- 

sypia?

W ie js k a  szkoła p o d s ta w o w a  w  pow . G ó r a  Śląska

otrzymała od Marszałka Rokossowskiego
cenny dar

D z i  eci uczą się kochać O jc z y z n ą  
i je j L u d o w e  W o js k o

Położona n iedaleko  G óry Ś lą sk ie j w ieś S w ln lary  do*nał» dnia 22 
w rześn ia  br. w ielk iego zaszczytu. M arszalek  Polaki K onstan ty  Ro­
kossow ski, w ielk i p rzy jac ie l dzieci, w uznaniu  za dobrą pracę nauczy­
cieli i postępy  w  nauce  dzieci nagrodził szkole w S w ln iarach  p ięk ­
nym  ap a ra te m  rad iow ym . Dla w ręczen ia d a ru  O byw ate la  M a r­
szalka  D ow ództw o O kręgu w rocla w sklego w ysiało  do S w ln lar g ru ­
pę, sk ła d a ją c ą  się z pięciu oficerów . Prócz tego przybyła do S w ln lar 
o rk ie s tra  rep re zen tacy jn a  O kręgu, k tó ra  k oncertow ała  na  placu przed 
szkołą o raz l>rala udział w p rzeb iegu  uroczystości.

72-lętn l sta ru szek , Józef Bąk, 
k tó ry  w raz  z innym i m ieszkańca­
m i wsi w ita ł serdecznie  p rzed sta ­
w icieli L udow ego W ojska P o lsk ie ­
go, pow iedział ze w zruszen iem  do 
przybyłych  oficerów :

— Je steśc ie  naszym i n a jm il­
szym i gośćmi. W asza obecność 
u nas, w naszej szkole i w n a ­
szej wsi, to znak łączności w o j’ 
ska  z narodem . P ozdrow ienia, 
k tó re  przyn ieśliście  od w ielkiego 
b o h a te ra  S ta lin g rad u , M arsza ł­
k a  R okossow skiego, zachow am y 
n a  zaw sze w se rcu  i w pam ięci. 
—■ P o lska  L udow a um ożliw iła 

n a u k ą  w szystk im  dzieciom  rob o t­
niczym  i chłopskim , w ięc obow iąz­
k iem  naszym  je s t otoczyć szkolę

n a jtro sk liw szą  opieką —  pow ie­
dział przew odniczący K om ite tu  R o­
dzicielskiego. — M yśm y w  g rom a­
dzie odrem ontow ali naszą w  g ru ­
zach leżącą szkołę i już  w 1946 
roku dzieci naszej wsi zaczęły n a ­
ukę w sw ojej w łasnej szkole, W 
n iej uczą się kochać ojczyznę, je j 
I nilowe W ojsko. je j  sław nego M a r­
szałka. k tó ry  w dniu  dzisiejszym  
naszym  dzieciom  przysłał m lly i 
i piękny prezent.

W odśw iętn ie  p rzystro jonej szko­
le na uroczystości spo tkan ia  wsi z 
p rzedstaw ic ie lam i w ojska , dzieci 

recy tow ały  w iersze, w k tó ry ch  w y 
rażały  sw ą m iłość do W ojska L u­
dowego, do M arszalka  Polski K on­
s tan tego  Rokossow skiego.

U czeń k lasy  II-g ie j, Tadeusz 
Rercza, syn  m ałorolnego chłopa wy 
głosił w iersz „O żołnierzu", n a p i­
sany przez k ierow niczkę. Małego 
recy ta to ra  nagrodzono burzą  ok la ­
sków.

N astępne p u n k ty  p rogram u w y ­
pełn iły  uczennice szkoły, przodow ­
n ice n au k i i p racy  społecznej jak  
kol. K ry sty n a  N akonieczna, Józefa 
K utow ska, B ron isław a K anonow icz 
i inne.

Szkoła w  S w ln iarach  m a w ielu  
przodow ników  nauk i.

K ierow niczką szkoły je s t ob. S ta ­
n isław a G rylik , k tó ra  w zorow o w y ­
pełn ia  sw oje obow iązki w szkole, 
a poza tym  zajm uje  się p racą  spo­
łeczną. Nauczycielka" szkoły, Jo a n ­
na  W ojdal, została w yróżniona za 
sw ą p racę  na pow iatow ej k on feren  
c.ji nauczycie lsk iej w  G órze Ś ląs­
kiej.

W szystkie dzieci szkolne są człon 
kam i LP&, m ają  red ak c ję  gazetk i 
ściennej pt, ..B udujem y socjalizm  
w  Polsce". Izby szkolne u dekoro ­
w ane są m obilizu jącym i a k tu a ln y ­
mi hasłam i.

Szkoła w  S w ln iarach  sw oje o- 
siągnięcia  zaw dzięcza w  dużym

ito p n iu  w spółpracy  z tąs lę d n ią
szkolą w W ąsoszu, k tó ra  należy do 
p rzodujących  w  pow iecie. P osia ­
da ona m. in. p iękny  balet, k tó ry  
w ystąp ił rów nież w uroczystości,

D elegaci szkoły w W ąsoszu w zię­
li udział w św ięcie szkoły w  Ś w i- 
n iarach . Dzieci z W ąsosza p rzyby­
ły w to w arzystw ie  m łodej nauczy­
cielki. G ertru d y  Nożanki. k tó ra w y­
kształcen ie  zdobyła w  Polsce L u ­
dow ej i p racu je  dopiero d rugi rok  
w zaw odzie nauczycielskim .

Dzieci zeb rane  na  uroczystości 
złożyły przyrzeczenie, że będą się 
uczyły po to, żeby móc w  przysz- 
łoiei służyć Polsce socjalistycznej 
w y d a jn ą  pracą  na roli, w  p rzem y­
śle, w b iurze  czy w  szkole.

Chor. K azim ierz Now osielski

Adenauer
sprzedaje
imperialistom
skórę na niedżwiedzu 
Narady w spraw ie
w skrzeszen ia  W ehrm achtu
W YSOCY kom isarze s tre f  oku­

pacy jnych  w  Niem czech za­
chodnich  ł „kanclerz" A denauer 
odbyli posiedzenie m ające  na  celu  
p rzygotow anie uk ładów  w ojsko­
w ych m iędzy trzem a m o carstw am i 
zachodnim i i N iem cam i zachodni­
mi.

D ziennik  „De W aarheid" s tw ie r­
dza, że u k łady  te  zaw ierać będą  
przede w szystk im  a rty k u ł w  sp ra ­
wie natychm iastow ego  poboru  do 
w skrzeszanej arm ii zachodnio-n ie- 
m ieckiej.

P onad to  p rzew idu je  się, że „sztab 
genera lny" w  B onn posiadać b ę ­
dzie sw ego przedstaw ic ie la  w  sz ta ­
bie g enera lnym  tzw. a rm ii eu ro p e j­
skiej, a g enera ł niem iecki będzie od 
czasu do czasu przew odniczył w  
tym  sztabie.

W B onn utw orzone zostanie ml-> 
n iste rs tw o  sp raw  w ojskow ych.



W R Z E S I E Ń
Czwartek

K o ś m y  i Damiana

Wschód siońca — godz. 5.28, 
Zachód słońca — godz. 17.25.

Spacerkiem
~  t ° « f ;

W R O C tA W Il

C HŁOPCY z  książkami w ręku niespokojnie  spacerują  po placu. Inni 
siedzą ze swymi zeszytami i no ta tkam i na trawie. Jedn i i drudzy 

zaciekle „wkuwają" do dzisiejszych egzaminó,w.

G odziny
„nadliczbowe"

OB. J A K U B  R O T  nie dał za w y ­
graną  i wniósł odwołanie, gdy  

m u  odmówiono przydzia łu  na m ie-  
s ik a n ie  p rzy  ul. Rostafińskiego 9. j 

12 m a ja  o trzym ał  ' 
zaw iadom ien ie  Ko 
m is j i  O d w o ła w ­
czej  P rezyd iu m .  
M RN , że nie ma  
przeszkód w  u -  
dzie leniu  m u  przy  
działu. Wobec t e ­
go poszedł do w y ­
działu k w a te r u n ­
kowego po p r z y ­
dział. Minął maj,  
czerwiec, lipiec, 
sierpień,  wrzesień  
miał  się k u  k o ń ­

cowi a sprawa w yg ląda  jednakowo:
2 razy w  miesiącu ob. Rot zw a l ­
niał  się z  pracy, za k a i d y m  ra­
z e m  w y c ze k iw a ł  po 2— 3 godziny,  
ab y  o trzym ać stale tę samą in for­
macji;: jeszcze nic nie ma.

A  tymczasem.. .  T y m c z a se m  przy  
dział leżał pod papierami podp i­
sany, op ieczętowany  i to ju ż  od 
dnia... 6 czerwca.

Widocznie byl  bardzo cierpliwy!
(zyo)

B ez terminu

We wrocławskiej szkole CWL
spełniają się marzenia

przyszłych zdobyircóir przestinorzy 
C h o c ia ż  la tać nie jest ła tw o ,  
nie go rze j od  m ężczyzn  
rob ię  to  d z ie w c z ę ta

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

Regina SzwJke,
p r z o d o w n i c a  P M T

podnosi w M e s ip  
Pogłębienia Przyjaźni 
Polskc-Ridzieckiej
d z i e n n e  w y k o n a n i e
n o r m y

h r z o d o w n i c ę  pracy Fabryki
Papierosów PMT, ob. Reginy 

Szwitke, zastajemy przy czyszczeniu 
i smarowaniu maszyny.

Regina Szwitke, aktywiStka ZMP 
uważa, że maszyna musi wyglądać 
czysto i należycie być konserwowa­
na. Od tego zależy przecież w yko­
nanie normy.

Ob. Szwitke w 
PMT zatrudniona 
jest już trzeci 
rok- Przez udział 
we współzawod* 
nictwie pracy wy 
bila się na czoło 
załogi. W  roku 
bieżącym dwu­
krotnie otrzyma­
ła nagrodę.

Regina Szwit­
ke może być wzo 
rem dla wszyst­
kich pracowni­
ków PMT: wy­

rabia 120 pror. normv dziennie, 
a w Miesiącu Poolębienia Przyjaźni | 
Polsko-Radzieckiej wydajność p ra ­
cy podwyższa o dalsze 5 proc.

(U l ik ;

W S Z Y S T K O  zaczęło się od tego, 
i e  i d  dniu 13 sierpnia ob, 

Wrońsl:i poszedł w y k ą p a ć  sie no 
basen oporowski  w  ładnych z a m ­

szowych  butach,  a 
do dom u p owró-  
ci*'” w  skarpct-  
kach.

A  W niosek  prosty:

§ ^ \  \VJLI A \  Ponieważ ]ed-  
f  \ l J y n  /  ] nak  ob. Wroński

'■k I  uważa ł  takie okre  
K \  \  y j S  ślenie za zb y t  sła- 
f n  \  I he, udał  się przeto
Jr  \  L  ć ż y k  do k ierow nika  ką-  

v ^ s >jCfin pieliska, k tó ry  wo  
bec niezbitego do ­

w odu  w  postaci niekomple tnego  u-  
b ioru  petenta  zgodził  się z tw ie r ­
dzeniem, że tu szatni kąpiel iska  d o ­
konano  kradzieży.

T ak  wygląda  prolog tej wielce  
niem iłe j  historii.

Epilog natomiast  jest  nieco d łu i -  
»zy: trwa ju ż  przeszło  miesiąc i nic 
nie rokuję jego szybkiego za k o ń ­
czenia.

Bo dyrekcja  zak ładów kąpielo­
w y c h  uważa, ie  za bu ty  owszem ,  
raptcicić m oina ,  a naw e t  trzeba, ale 
kiedy  — to jest  ju ż  „sprawa dal-  
i : a “.

A spraw y dalsze — jak. sama ria- 
łw'a w s k a iu ie  — iaiatuJia  się za 
rok, za dw a  — byle  nie zaraz.

P r z y n a j m n i e j  —  w e d ł u g  „ teorii“ 
b i u r o k r a t y z m u .  ( A n a )

„Maślane znajomości*
G R U N T  to znajomość. Pi' zna jo­

mości m o in a  bez ko le jk i  o tr z y ­
mać bilet do kina, a na w e t  kupić...

masło w  sklepie  
PSS Nr 133 przy  
ul, Emilii Plater.

Dnia 20 bm. do­
starczono na p u n k t  
sprzedaży 40 k o ­
stek m as ła  po 
ćwierć kg, z  czego 
16 zostało sprze ­
danych. A  reszta?

Nie ma — odpo­
wiada kierow nicz­
ka, bezradnie wzru  
szając ram ionam i  

24 kostki  u lo tn iły  się. Życzen iem  
k lientów jest, aby również „ulotni­
ły  się" przyjaciółki pani kierownicz 
ki, które z pewnością nie są tu  bez 
w in y ,  lub ściślej — bes masła.

(Wieci.)
Dat w ny p’an
J A K  głosi fama, W rocław jest  

j e d n y m  z miast ,  w  k tó r y m  za­
w o d y  m o tocyk low e  na żuż lu  ca łko­
wicie podbiły  serca mieszkańców .

Nic też d z iw n e ­
go, i e  usłużne  
M P K  zgromadziło 
w ubiegłą niedzie­
lę pod stadionem  
Karola Swierczeu '  
skiego m nós tw o  
w agonów  tram -  

i w ajow ych ,  b y  po 
i meczu rozwieźć mi  

łośn ików tego sp o r 
tu do domów.

Cierpią je<lnaK 
na ty m  poważnie  
inni,  k tórych  żużel  
mało obchodzi, ,  

Oto o godz. lS -e j  grupa dzieci 
ociemniałych  powracała z w y c iecz ­
k i  do bursy  p rzy  ul. W ’śn io w ' j .  
T y m cz a sem  tram w aj Nr 9 w óz  1l>3 
dojechał t y lko  do ul. Borowskie j  i 
obsługa grzecznie oświadczyła po­
dróżnym , że  t ra m w a j  dalej  nie oo- 
jedzie,  lecz wraca zaraz na  s tadion 

Na pro te s ty  k ierow n ic tw a  w y ­
cieczki  motornicza odpowiedziała, 
że t ram w aj  musi zaraz wracać, gdyż  
w  przec iw nym  w y p a d k u  nie postał­
by w y k o n a n y  plan...

Dziwne! (HL)

1 ESTESMY w  Centrum Wyszkole-  
^  nin Lotniczego.

Szkoła — to duży i piękny budy­
nek Ppor. Markel, jeden z opieku- 
rów, oprowadza nas po gmachu. Pa­
nu je tu czystość i wzorowy porzą­
dek. Na ścianach jasnych sal i po­
kojów widzimy gazetki ścienne.

W  pokoju oznaczonym numerem 
1 zastajemy kursantkę Pelagię Pie­
trzak z Lublina — córkę robotnika, 
k tóry zginął w obozie koncentracyj­
nym w Dachau.

—  M arzen iem  m oim  b y ło  dQ' 
s tać  s ię  do  tej s zko ły  — m ówi nam 
z radośc ią .  P rag n ę łam  „ la tać "  i 
dz ięki o rg a n iz ac j i  ZM P-owskię j ,  
k tó ra  m nie  tu  sk ie ro w ała ,  zda ję  
dziś  mój e nzam in .  Byłam już na 
k u r s ie  s zy b o w co w y m  w  l ę b o r k u ,  
w  w o j ,  (ułańskim, d la teg o  nau k a  
Mzie mi łżej 1 sp o d z ie w am  się, że 
ku rs  uko ń czę  z w y n ik iem  p o m y ś l ­
nym .
— A wy, koleżanko, nad czym tak 

myślicie? — zwracamy się do dru­
nie i kursantki, ob Krystyny Ma­
kowskiej z Katowic, która wpatrzo­
na w książkę, nie zwraca na nas u~ 
wagi,

— Muszę się jeszcze poduczyć, by 
dorównać w nauce chłopcom. Ody 
pierwszy raz miałam prowadzić ma­
szynę bardzo się ucieszyłam. Ko­
cham lotnictwo soortowe i zara? po 
ukończeniu szkoły, będę, uczyła się 
r a  kursie instruktorów we W rocła­
wiu.

Dalszą rozmowę przerywa dzwo­
nek. oznajmiający porę obiadową 
Jadalnia raz no raz rozbrzmiewa sal­
wami śmiechu.

— To z uciechy, że dziś kończą 
szkołę i, zdają egzaminy — oświad­
cza dyr. OkręqoWeqo Zarządu Aero­
klubu Ligi Lotniczej, ob, Riniec, któ­
ry wraz z nami odwiedzi! CWL.

Potakuje mu ob. Zborała, prze­
wodniczący koła ZMP. Ies|--nn rów 

i nież jednym z przodowników nauki 
Jak nam oświadczył, jeszcze w tym 
roku wstępuje na dział medycyny

lotniczej na Uniwersytecie w Pozna­
niu. ... . ...........

Kursanci, prócz zajęć praktycz­
nych, tj. nauki latania i wychowa­
nia fizycznegę, pprjlębiają swe wia­
domości z zakresu szkófy ‘ ogólńó- 
kształcącej , a zwłaszcza nauki o 
świecie i Polsce współczesnej.  (Ulik)

P r a c e  w  c s :e d !a c h

Orzeszkowej 
i Pollaka
przynrosą 1413 
nowych izb

2^A K Ł A D  Osiedli  Robotniczych 
in tensyw nie  p racu je  nad  jak  

najszybszym  w y rem on tow an iem  
mieszkań dla" ludzi pracy.

W  pierw szym  półroczu oddano 
do uży tku  134 Izby ponad plan, 
zaś do końca roku  ZOR zap lan o ­
w ał w y rem on tow an ie  dalszych 
1413 izb.
N ajpow ażnie jsze  p race  p rzepro­

wadza się obecnie na Osiedlu O rze­
szkowej  i Osiedlu Pollaka.  To sa ­
mo dotyczy Psiego Pola, gdzie zb u ­
dow any  7o:tanie  nowy hotel . (Ana)

N>e pomogły zeszłoroczne doświadczenia

Mimo niepogody
ziemniaki nadal magazynuje się

pod gołym niebem

8 nowoczesnych 
keretek pogotowia 
otrzymał PCK
w e  W r o c ł a w i u

\ i /R O C Ł A W S K IE  Pogotowie Ka- 
"  tunkowe dotychczas posiadało 

siebrzyste karetki czechosłowackie 
markt Skoda”.

Osta tnio Pogotowie Ratunkowe 
otrzymało 8 nowych, obszernych 
karetek sanitarnych niemieckiej  
marki \ ,P h e n o m e n “, które wraz z 
obsługą mogą pomieścić fi osób. i 

(M. K.) !

CELEM ułatwienia ludziom pracy dokonania zakupów ziemniaków 
na zimę, PSS uruchamia z dniem 1 października br. 28 punktów 

sprzedaży.
Obecnie już czynn /ch  jest  12 

punktów, a to: na Oporowie, przy 
ul. Piastów 32, przy ul. Mickiewi­
cza, na placach Żuławskiego i Sol­
nym oraz przy ul. ul. Głównej,
Trzebnickiej  37, Nowowiejskiej  60,
Krzyckiej 2, Wróblewskiego 13, Pil- 
czyckiej 139, Nowodworskiej i przy 
ul. Krakowskiej (obok CPN).

Ziemniaki można nab>wać w każ­
dej ilości po cenie 31 zl za 100 kg, 
plus koszta manipulacyjne.

Sprzedaż trwać będzie do 31 paź­
dziernika.

Trzeba stwierdzić, iż kartofle  do­
starczane z województwa dolnoślą­
skiego, a szczególnie z powiatów 
sycowskiego i trzebnickiego, są do­
rodne i suche.

Mamy tylko jedno zastrzeżenie.
Ziemniak* na placach Solnym i 
Żuławskiego leżą pod gołym nie­
bem. Chcąc je uchronić przed

zmianami atmosferycznymi 1 za­
pobiec ich gniciu, Powszechna 
Spółdzielnia zamierzała postawić 
prowizoryczne szopy. Miejska Ra­
da Narodowa nie wyraziła jednak 
zgody na tego rodzaju „inwesty­
cje”, nie wyznaczając równocześ­
nie innych pomieszczeń, które za­
bezpieczyłyby ziemniaki przed 
psuciem się.
Nie zastanowiono się widocznie 

nad tym, kto będzie ponosił odpo­
wiedzialność za wynikłe stąd straty.

(ag.)

U W A G A
m i e s z k a ń c y  u l ic :

Św ie r c z e m s k :8£0 i Staw ow ej
W . dniu 29 bm. o godz. 10-tej 

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Rozbiórkowych rozpoczyna w y­
burzanie bloków grożących za­
waleniem na rogu ulic Świer­
czewskiego i Stawowe],

W związku z tym przypomina­
my zainteresowanym instytu­
cjom, by do tego d n h  usunęły 
łub zabezpieczyły wszystkie 
przewody i instalac je telefonicz­
ne, wodociągowe, kanalizacyjne, 
energetyczne i gazowe, znajdu­
jące się w tym miejscu, a które 
wskutek spadających gruzów 
mogą ulec zniszczeniu, Specjal­
nie przypominamy Dyrekcji 
Poczt o konieczności usunięcia 
buciki telefonicznej, jaka się tam 
znajduje.

W sobotę, w niedziele a praw­
dopodobnie i w poniedziałek 
rut h tramwajowy na ulicy 
Świerczewskiego i Stawowej bę­
dzie wstrzymany. (aga)

N o tatn ik

Za s zczy tne  
I uve'sce
we wspifzawcdnictró
z d o b y ły  W r o c ł a w s k i e

Zakłady Grćfune PKP
\ \  WYNIKU współzawodnictwa 

pracy między koie |owymi za­
kładami graficznymi Wrocławia, J e ­
leniej Góry, Warszawy, Krakowa, 
Poznania i Gdańska,  pierwsze 
chlubne miejsce zdobyła załoga we 
Wrocławiu.

Na czoło wysunęła się brygada 
ZMP-owska, którą prowadzi ob 
Alfred Muller, wyrabiający  135 
proc. normy oraz przodownicy 
pracy: Helena Pomorska, osiąga­
jąca 170 proc. normy 1 Stefan 
Wojtczak w ykonujący 135 proc. 
normy. MK

Prace nad w y s ta w ie n ie m  „Czerwonego M aku"  trwają. Na zdjęciu:  
Klara K m it to ,  solis tka baletu, tańczy  sen Tai-I iao ,  postaci sy m b o l izu ­
jącej  p rzem iany  w  psych ice-*n lodz ieży  chińskiej . fo to  C z e ln y

W Y P R Z E D A *  L I K W I D A C Y J N A  F IR M Y

„ A U T O  O B S Ł U G  A “

W ie lk i  w y b ó r  c z ę ś c i  s a m o c h o d o w j ’c h  
O b r a b ia r k i  d o  m e t a l i ,  n a r z ę d z ia  ś lu s a r s k ie  
O b e c n ie  p r z y  u l.  W I T O S A  3 (r ó ff e t a l i n a )

'/.G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  w o l s k o w e .  k a r t ę  
m e ld u n k o w a .  z a ś w ia d ­
c z e n i e  o b y w a t e ls t w a  
p o ls k i e c o  n a  n a z w is k o  
N o t z o n  J e r z y .  44 8 lp

FACHOWCY POSZUKIWANI

S L U S A R 7 .A  -  M E C H A N IK A  P R Z Y J M I E  N A  
T Y C H M 1  \K T  S F O E H /I E E N I A  P R A C Y  „ Z O O  
D A “  — W R Ó C I,A  W , U L . R U S K A  11/12. 4432|t

G E Ó W N E O O  K S IĘ G O W E G O  I K I E R O W N I K A  
T E C H N I C Z N E G O  D Z I A I .U  S Z E W S K I E G O  n a  
d o b r y c h  w a r u n k a c h  n o s z u k m e  s i ‘O E n z iE L -  
N IA  IX  W  A  M O  O W „ W Y Z W O L E N I E ”  W  O E A  
W IE  U E . B R Z E G O W A  N R  14. 4483k

7 G U B 1 0 N 0  b lo k
p r z e d m ia r o w y  1 2 z e s z y  
t y  b r u d n o p is u  z  M le i-  
s k ie g p  p r z e d s .  R o z b ió r ­
k o w e g o  d n ia  17, 9. 51 
r. w  o k o l i c y  m o s t u  
E S r u n w a ld zk ie K o . U c z c i ­
w e g o  K n a la z c ę  p r o s z ę  o  
z w r ó t  . d o  M ie j s k ie g o  
P r z e d s v R o z b ió r k .  u l 
O fia r  O ś w ię c im s k ic h  17 

44872

S T U D E N T  p o s z u k u l e
p c k o .lu ,  p o j a d a n e  ś r ó d ­
m ie ś c i e .  O f e r t y  . .A n ­
d r z e j " .  4496g

S A M O T N A  o s o b a  p r a ­
c u j ą c a  c a ły  d z ie ń  p o z a  
d o m e m  p o s z u k u l e  p o ­
k o j u .  C e n a  o b o le t n a .  
W ia d o m o ś ć  u l.  S w ie r - .  
c z e w s k ie f io  83 o w o c a r ­
n ia ,  4490g

l OK Al E

OGŁOSZENIA DROBNI

S K R A D Z I O N O  d o k u ­
m e n t y  z a m e l d o w a n i a  z  
p o r t m o n e t k a  n a  n a ­
z w i s k o  Ga.1 W o l c i e c h .  
Z w r o t  z a  w y n a g r o d z e ­
n i e m .  K l e c z k o w s k a  27 
m .  10. 44952

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a  
m e l d o w a n i a  w v d a n v  
p r z e z  Z a r z a d  M i e i s k i  
J e l e n i a  G ó r a .  K o t  C z e ­
s ł a w a .  4479p

S K R A D Z I O N O  k a r t ę  
m e l d u n k o w a  n a  n a z w i ­
s k o  L e j a n k a  T e o d o r a .

4488K

HANIU,OWE
K U P I E  s a m o c h ó d  n a  
c h o d z ie .  L is t y  p o d  ..D o  
b t y  S ta n 1', 447!i>i
T A f C£A N  szero k i, st m 
d o b r y ,  z e g a r  s t o j ą c y  
s p r z e d a m . G o d z . 17— 19, 
W r o c ła w , S t a l in a  213 
n i. :<• 44I5'IR

S P R Z E D A M  m OtOr D K W  
N S Z  350. W ia d o m o ś ć  
N o w o w ie j s k a  33 O w o -  
c a r n ia  ’ 4494 g

Z G U B I O N O  k a r t ę  z a m e l  
d o w e n i a .  d o w ó d  o s o b i ­
s t y  — w y d a n e  w  L e ­
g n i c y  — S i e r a d z k i  W a ­
w r z y n i e c .  44770

Z G U B I O N O  m e l r y k e  
u r o d z e n i a ,  k a r l e  m e l ­
d u n k o w a  — H e l e n a  
M a r s z a l e k .  M e t r y k e  u -  
r o d z e n i a  M a r s z a ł e k  M a ­
r i a n n a .  4478S

S K R A D Z I O N O  k s i ą ż ę c y  
k ą  w o j s k o w a  w y d a n y  
p i z e z  R K U  O p o l e ,  k a i -  
t ę  m e l d u n k o w ą ,  l e g .  
Z w .  Z a w . ,  k a r t ę  w e ­
z w a n i a  d o  p o b o r u  w c i ­
s k o w e g o ,  l e g .  U b e z p .  
S p o i .  n a  n a z w i s k o  M iś  
J ó i e l .  «37p

Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n i e  
p o k ó j ,  k u c h n i a .  p r z e d ­
p o k ó j  I  p .  ś r ó d m i e ś c i e  
n a  2 p o k o j e  l u b  3 z  k u ­
c h n i a  — ś r ó d m i e ś c i e .  
O f e r t y  „  S ł o w o "  p o d  
. . M i e s z k a n i e " .  447 J«

S A M O T N Y  l i t e r a t  p o ­
h u k u j e  p o k o j u .  I . i s t o w
n e  z g ł o s z e n i a  u l .  G i e ­
r y m s k i c h  53. 447 >g

P O K O J U  s u b l o k a t o r s k i e  
g o  z  u ż y w a l n o ś c i ą  w v -  
u ó d  i k u c h n i  p o s z u k u ­
j e  z a  k a ż d a  c e n e  m ł o ­
d e  m a ł ż e ń s t w o .  N a j c h e t  
n i e j  c e n t r u m .  O f e r t y  d o  
, . ? ł o w a “  s u b  ..6 M i e s i e -  
c y ‘\  4484e

S T U D E N T  p o s z u  k u j e  
p o k o j u  p r z y  r o d z i n i e  
w  p o b l i ż u  P l a c u  G r u n ­
w a l d z k i e g o  l u b  R y n k u  
O f e r t y  d o  . . S ł o w a "  p o d
„Subloka to r"*  4435g

O K R A D Z I O N O  l e s ,  z n i ­
ż k i  k o l e j o w e j  N r  1109*543 
n a  n a z w i s k o  G r u c h o r l a k  
A n t o n i n a .  4491g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  N r  151338 —
W o l n y  J ó z e f .  4492g

Z G U B I O N O  k a r l e  m e l ­
d u n k o w a  N r  230381 —
M i t r u ś  K a t a r z y n a .

4493fi

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z ę  
n i e  r e j e s t r a c j i ,  o d c i n e k  
z a m e l d o w a n i a .  . ś w i a ­
d e c t w o  s z k o l n e ,  m e t r y ­
k ę  u r o d z e n i a  n a  n a z w i  
s k o  U s t j a n o w s k i  K a z i -  
m l e i Z t  *4800

Z G U B I O N O  p r z e p u s t k ę
f a b r y c z n a  MB n a  n a z w i ­
s k o  M u s i e j e n k o  J e r z y  

4472g

W O l  NE POSADY

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  T r a u g u t t a  106 
m .  10. 4497g

P O S Z U K U J E  o d  z a r a z  
w y c h o w a w c z y n i  d o
d w o j g a  d z i e c i ,  d o  l e k a ­
rz a . W a r u n k i  b a r d z o  
d o b i e ,  Z g ło s z e n ia  3—7 
p p . c o d z ie n n ie  — W y ­
s p ia ń s k ie g o  37 m . 4

4474g

P R A C O W N IC A  d o m o ­
w a  p o t r z e b n a .  W a r u n k i  
b a r d z o  d o b r e . C u r ie  
S k ło d o w s k ie j  43 m . 5. 
1 4475g

RÓfcNK

O G R O n N I K A  —  w s p ó l ­
n i k a  z  g o t ó w k a  p o s z u ­
k u j ę  ( C i e p l a r n i a  — i n -  
s p e k t a  — g o s p o d a r s t w o  
r o l n e .  W a r s z a w a ) .  O f e r  
t y  .,93fi8" B i u r o  O g ł o ­
s z e ń  W a r s z a w * .  P o ­
z n a ń s k a  38,  4416

Dwa razy
dziennie
przywozi się
mleko
do sklepów
K ILKA dni temu pisaliśmy o 

zwiększonej dosławie mleka dla 
naszego miasta. Sytuacja na tym od­
cinku z każdym dniem ulega dalszej 
poprawie.  Obecnie sama PSS co* 
dziennie otrzymuje do rozprowadze­
nia w swych sklepach 30.000 litrów 
młeka.

Od w c/ora j  PSS uruchomiła na 
terenie Wrocławia 19 punktów ca­
łodziennej sprzedaży tego aityku- 
lu. Mleko dostarczane jest do tych 
sklepów na dwie zmiany: w go­
dzinach rannych i popołudnio­
wych.

^ r z y  rozmieszczeniu tyi-h punktów 
z U f c o n o  przede wszystkim uwagę 
na peryferie miasta, l tak nowozało- 
żone punkty powstały przy ul. No- 
wodworrkiej.  Wrocławskiej, Od­
krywców, Małachowskiego i innych.

P r ó c z  P o w s z e c h n e ]  S p ó łd z i e ln i  
S p o ż y w c ó w  r ó w n i e ż  i \1 H D  w p r o ­
w a d z i ł  t e g o  r o d z a j u  s p i z e d a z  m l e k a  
w  7 m i u  s k l e p a c h  s p o ż y w c z y c h .

1*3)

Z a r z ą d z e n ie m  C e n t r a ln e g o  U r z ę d u  
S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o  t e r m in  z a p i ­
s ó w  n a  s t u d ia  b r e d n ie  E k o n o m ic z n e g o  
W y d z ia łu  Z a o c z n e g o  p r z y  u l i c y  W o r ­
c e l la  3 p r z e d łu ż o n y  z o s t a ł  d o  28 p a ź ­
d z ie r n ik a  br.

C e le m  u d o g o d n ie n ia  w p ła t ,  w y p ł a t  1 
d o k o n y w a n ia  p r z e l e w ó w  z  k s ią ż e c z e k  
o s z c z ę d n o ś c io w y c h  d la  p o d r ó ż n y c h ,  O d ­
d z ia ł  P K O  w e  W r o c ła w iu  u r u c h o m i ł  
s w ą  p la c ó w k ę  n a  D w o r c u  G łó w n y m .  
A g e n c j a  m ie ś c i  się w  h o lu  g łó w n y m  
o b o k  p u n k t u  I n f o r m a c y j n e g o  i c z y n n a  
J e s t  w  g o d z in a c h  o d  9— 14 z a  w y j ą t ­
k ie m  n ie d z i e l  1 ś w ią t .

W  d n iu  d z i s ie j s z y m  w  lo k a lu  Z w ią z ­
k u  L it e r a t ó w  p r z y  p la c u  N a n k ie r a  7 
o d b ę d z ie  * lę  k o le j n y  „ c z w a r t e k  l i t e ­
r a c k i" , n a  k t ó r y m  S t e f a n  b o k  z a p o ­
z n a  z e b r a n y c h  z e  s w ą  n o w ą ,  n ie  w y d a ­
n ą  J e s z c z e  p o w ie ś c ią  o  p u s z c z y  B ia ł o ­
w i e s k i e j .

S t u d e n c i  W y d z ia łu  H u m a n is t y c z n e g o  
z o b o w ią z a n i  d o  u k o ń c z e n ia  s t u d i ó w  w  
t e r m in ie  d o  31 g r u d n ia '  1951 r. z g ło s z ą  
Rlę w  d n ia c h  o d  26 9 d o  7.10 w  d z i e ­
k a n a c ie  W y d z ia łu  H u m a n is t y c z n e g o  
c e l e m  w y p e ł n ie n i a  k w e s t io n a r iu s z a  d la  
k o m is j i  p r z y d z ia łu  p r a c y .

W  p ią t e k  d n ia  21 w r z e ś n ia  o  g o d z .  
1 7 -te j  w  s a l i  10« g m a c h u  g łó w n e g o  P o ­
l i t e c h n i k i  e d b ę d z ie  s i ę  k o le j n e  p o s i e ­
d z e n i e  n a u k o w e  o d d z ia łu  w r o c ł a w ­
s k ie g o  T o w a r z y s t w a  M a t e m a t y c z n e g o .

W  c z w a r t e k  27 b m . o  g o d z . 18.30 w  l o ­
k a lu  T o w a r z y s t w a  F o t o g r a f i c z n e g o  
p r z y  u l.  S t a l ln g r a d z k le J  26 o d b ę d z ie  s i ę  
w i e c z ó r  d y s k u s y j n y  p o ś w ię c o n y  o m ó ­
w i e n i u  I c o n k u r s u  P T F  p o d  h a s łe m  
„ P o z n a j  s w ó j  k r a j" .

if» iD O l» iS K ł

K O N C E R T Y

P . W Y Ż . S Z K . M U Z . —  u l .  P o w s t a ń ­
c ó w  S I. 204 — g o d z .  19,00 — K o n c e r t  
s y m f o n .

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  19 - i
„ T o s c a " .

P O L S K I  — g o d z . I I  — „ P r z e *  m o s t  
id ź  J o a n n o " .

M Ł O D E G O  W ID Z A  -  g o d z  14 0 0 - - „ Z a ­
j ą c  m a ły ,  p r z e m ą d r z a ły * 1; g o d z .  13,30—  
„ W o d e w i l  w a r s z a w s k i" .

K A M E R A L N Y  -  g o d z .  19 — „ W  B łę -  
d o m ie r z u " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L Ą S K T E  -  pl> W o j e w ó d z k i  
-«  „ G a le r ia  m a la r s t w a  p o l s k i e g o  1 
s z t u k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r t y -
s t v c z n e g n ‘*

M U Z E U M  H I S T O R Y C Z N E  — S t a r y  R a ­
t u s z  — R y n e k  — „ Ś r e d n io w ie c z n y  
K r a k ó w " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — Ul G d y f t  
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n t a c h "

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O  — 
u l T a m k a  1 —■ D z ia ł  w s p ó ł c z e s n y .

Z W . P  A R T  P L A S T Y K Ó W  — u l .  S t a -  
l in g r a d z k a  2ti — ̂ „ W y s t a w a  j e s i e n ­
n a " .

K IN A
S L A S K  — . .T a le m n lc a  s z y b u  n a f t o w e ­

g o " , ( w ę g .) ,  g o d z .  16, 18 I 20 .
S C A L A  ~  n ie c z y n n e .
W A R S Z A W A  — „ D z ie w c z ę t a  z  b a le tu '*  

( r a d z .) ,  g o d z . 16, 18 I 20.
P R Z O D O W N IK  -  „ P o g r o m c a  A t a m a -  

n a "  (r a d z ,) . g o d z , 16 , 18 1 20 .
P O K Ó J  — „ T a j e m n ic a  s z y b u  n a f t o w e ­

go** ( w ę g  ), g o d z . 15, 17, i 19.
P O L O N IA  — „ D n i  zd rad y** ( c z e s k ), 

g o d z . 16, 18 i 20,
P I O N I E R  ~  „ C z a p a j e w "  (r a d z .) , 16, 18 

1 20
T Ę C Z A  — „ R e n e g a t "  (a n g .) ,  g o d z . 15.45, 

18 1 20,15.
L E T N IE  — „ Ś w in ia r k a  i p a s t u c h "  

(r a d z .) ,  g o d z . 19.
D W O R C O W E  — A k t u a ln o ś c i  — g o d z .  

16, 17, 18. 19, 20, 21, 22 1 23.
F A M A  — n ie c z y n n e .
R O B O T N I K  — „ R o d z in a  S o n n e n b r u c k "  

(N R D ), g o d z  19.
★

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o t w a r t y  o d  
g o d z . 9— 19.

★
F O T O P L A S T I K O N  — „ A lp y  B a w a r ­

s k ie "  C z y n n y  .-d  g o d z . 9 — 21.
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K
A P T  S P O Ł  N r 1 9 - u l .  S r e d z k a  33 

( L e ś n ic a ) .
A P T  S P O Ł . N r . 10 — u ł.  T r a u g u t t a  121
A P T  S P O Ł  N r  4 -  p l. S o ln y  3.
A P T  S P O Ł  N r  18 -  u l .  S w . W in c e n t e ­

g o  41,
A P T  S P O Ł . N r  1 3 - u l .  N o w o w ie j s k a

25.
O S T R E  D Y fcU R Y  S Z P I T A L I
S Z P I T A L  M IE J S K I  N r  4 (o d d z . c h i ­

r u r g  ) — u l. J ó z e f a  2
S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  N r  3 (o d d z .  

w e w n .)  — u l.  P o n ia t o w s k ie g o  2.
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I (o d d z  d z ie c .)  

— u l.  W s z y s t k ic h  Ś w i ę t y c h  1.
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Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

N asz k a ry k a tu rz y sta  K azim iera 
W róblew ski je s t gorącym  zw olen­
n ik iem  lekkoatle tyk i. P rzez cały 
czas trw an ia  indyw idualnych  m i­
strzostw  D olnego Ś ląska  przebyw ał 
na  try b u n ie  s tad ionu  G w ard ii, bacz 
nie obserw ując w yczyny  czołówki 
lekkoatletycznej naszego okręgu.

D anuta G órecka z  w rocław skie j  
G w ardii je s t n a js iln ie jszym  p u n k ­
tem  sw e j d ru ży n y  w  biegach od 
60 m  do 500 m . Jed n a k  na  k r ó t­
kich  dystansach  posiada bardzo  
groźną ryw a lką  w  osobie O lejn i- 
ków nej z  A Z S .

Trzecią z  „tró jk i“ b iegaczek jes t 
M arta N o w a ko w ska  (AZS), czynią  
ca sy stem a tyczn e  postępy.

K ow alew ska  z  P a faw agu  zapo­
w iada się na dobrą m io taczkę. K to  
w ie czy  n iedługo d zię k i n ie j re ­
kord  P olsk i w  rzucie granatem  nie  
zm ien i sw e j w łaścic ie lk i. I

M arian M ałecki (G w ardia) jes t 
ju ż  trenerem . W d a lszym  jednak  
ciągu zalicza się do czo łow ych  p o l­
sk ich  tyczka rzy . N a S partak iadzie  
gw ardzista  za ją ł trzecie  m iejsce  
przechodząc w yso ko ść  3,80 m.

W ieslau; N ow osie lsk i je s t n a ­
dzieją w rocław skich  sprin terów . 
Podczas in d yw id u a ln ych  m istrzo s tw  
Dolnego Ś lą sk a  ten  czo łow y za ­
w o d n ik  O W K S -u  m ia ł ro je d n y m  
z przedb iegów  na 100 m e tró w  11,3 
sek.

Sukcesy Polaków w Bukareszcie
Mach pierwszy w biegu na 400 m.

Adolf Rudnicki (4)

Z dni Spartakiady
K olor

(Ciąg dalszy)

W einberg potwierdził
swoją dobrą formę
i uzyskał w trójskoku 14,82 m.

D w udn iow e m i­
strzo stw a  k a ja k o ­
w e  P olsk i ju n io ­
rów  zgrom a d ziły  
na starcie w  War-% 
szaw ie na jlepsze  
osady z całego 
kraju .

N a jlep ie j p r z y ­
go to w a n ym i o ka ­
za li się ka jakarze  
poznańskiego  O g­
n iw a , k tó rzy  zd o ­
b yw a ją c  127 p k t. 
w y p rze d zili w  kia  
sy fik a c ji  końco­
w e j sw ą  lokalną  
ry w a lk ę  S ta l.

Na zd jęciu : czło  
n e k  zw y c ię sk ie j  
s z ta fe ty  4x500 m . 
G órnika  z  C zecho­
w ic  A n to n i C ebu- 
la k  po u k o ń c ze ­
n iu  zm iany .

Sezon bokserski „za pasem"
Pięściarze O g n iw a  i Pafaw agu 
przed tradycyjnym spotkaniem

Z A L E D W IE  k i l k a  t y g o d n i  d z i e l i  n a s  o d  r o z p o c z ę c ia  J e s i e n n o - z im o w e g o  s e ­
z o n u  b o k s e r s k ie g o .  O b e c n ie  n a j l e p s i  p ię ś c ia r z e  o d p o c z y w a j ą  p o  t r u d a c h  

S p a r t a k ia d y  1 z w o ln a  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  d o  n i e d a l e k i c h  j u ż  s t a r t ó w  w  r o z g r y w ­
k a c h  l i g o w y c h  i  k la s  w o j e w ó d z k ic h .

W p r a w d z ie  n a  t u r n i e j u  ł ó d z k im  
z a b r a k ło  w i e l u  _ c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w ,  
j e d n a k  ic h  o b e c n o ś ć  n a  o b o z a c h  p r z y ­
g o t o w a w c z y c h  p r z e d  S p a r t a k ia d ą  j e s t  
p o  c z ę ś c i  g w a r a n c j ą ,  ż e  s ą  o n i  w  d o ­
b r e j  f o r m ie .

P r z y k ła d e m  m o ż e  b y ć  S z c z e p a n  z  
P a f a w a g u ,  k t ó r y  b a r d z o  d u ż o  s k o r z y ­
s ta ła  n a  o b o z ie  Z S . S t a l  w  P i e s z y c a c h .  
W  c z a s ie  n ie d z i e l n e g o  m e c z u :  O p o le  — 
D o ln y  Ś lą s k ,  j a k i  r o z e g r a n y  z o s t a ł  w  
O p o lu  p a f a w a g o w i e c  b y ł  n a j l e p s z y m  
z a w o d n ik ie m  r e p r e z e n t a c j i  n a s z e g o  o -  
k r ę g u . .

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M  M Ł O D Z IE Ż
K i e r o w n ic t w o  s e k c j i  b o k s e r s k ie j  P a ­

f a w a g u  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z w r a c a  n a  
s z k o le n ie  k a d r  m ło d y c h  p ię ś c ia r z y .  W  
c z e r w c u  p o d  k ie r u n k ie m  t r e n e r a  S m le -  

c h a  k i l k u n a s t u  m ło ­
d y c h  c h ło p c ó w  n a ­
u c z y ł o  s i ę  p o d s t a -  

v  . „ y c l i  z a s a d  b o k s u .

W  r o z m o w ie  z  t r e  
n e r e m  S t a l l  d o w i e ­
d z i e l i ś m y ,  s i ę ,  ż e  ju ż

1 p a ź d z ie r n ik a  n a  
G r a b i s z y n k u  r o z p o ­
c z n ie  s i ę  n o w y  k u r s  
n a u k i  b o k s u .  N a j -  
z d o l n i e j s i  1 w y k a z u ­

ją  j a c y  s t a ł e  p o s t ę p y  
z a w o d n i c y  z g ło s z e n i  
z o s t a n ą  d o  „ p ie r w ­

s z e g o  k r o k u " , k t ó r y  o r g a n iz u j e  S e k c j a  
p ię ś c ia r s k a  W K K F .

6 P A Ź D Z I E R N I K A :
O G N IW O  —  P A F A W A G

N ie  o t r z y m a l i ś m y  j e s z c z e  ż a d n e g o  za  
w ia d o m ie n ia ,  k ie d y  r o z p o c z y n a  s i ę

yjŁ7 BU K A RESZCIE zakończyły  się  M iędzynarodow e M istrzostw a 
L ekkoatle tyczne  R um unii z udzia łem  ekip ZSRR, R um unii, P o l­

ski, B ułgarii, W ęgier, NRD i lek k o a tle tó w  francusK ich FSGT.

— W osta tn im  dn iu  zaw odów  n a j­
w iększym  sukcesem  P olaków  było 
zdobycie przez M acha pierw szego 
m iejsca w  biegu na 400 m.

B ardzo  dobry  w ynik  uzyskał 
W einberg  w tró jsk o k u  — 14.82 z a j­
m u jąc  d rug ie  m iejsce za S zczerba- 
kow em  (ZSRR).

W biegu na 1.500 m. P o trzeb o w ­
ski by ł d rug i w  doskonałym  czasie 
3.55,4 m in.

W yniki finałów :
K u la  kob.: 1) T oczenow a (ZSRR) 

14,5$ 2) A n d re jew a  (ZSRR) 14,12, 
3) Z u b ina  (ZSRR) 13,72, 4) B regu- 
lan k a  12,-46.

Dysk m ężczyzn: 1) K lis (W.) 51,55, 
2) L ovay (W.) 45.49, 3) C om anay
(R.) 43,60, 5) S chm id t (NRD) 42.09.

200 m. kob.: 1) T oczenow a 24.7, 
2) H nyk ina  24,7. Obie w yrów nały  
rek o rd  ZSRR. 3) G y arm aty  (W.)
24.8 — now y reko rd  W ęgier. 5) P re i 
bisch (NRD) 25,2.

400 m.: 1) M ach 
(P.) 48.5, 2) H a-
rad y  (W.) 49,1, 3) 
Sołiniosy (W.) 49.1, 
4) B cdlock (NRD) 
49,2 — now y r e ­
kord  NRD.

10 km .: 1) P o ­
pów (ZSRR) 30.37,2 

2) Sem enów  
(ZSRR) 31.00,4, 3) 
D inu - K ris tau  (R)

31.17.8 — now y rek o rd  R um unii. 
T yczka: 1) B ra tn ik  (ZSRR) 4,20,

2) D enisenko (ZSRR) 4,10, 3) H o- 
m any  (W.) 4,02, 4) B a lcer (NRD)
3,90, 5) D ragom ir (R.) 3.90, 6) W aż­
ny  (P.) 3,80.

1.500 m.: 1) B ereś (W.) 3.52,0 2) 
P o trzebow sk i (P.) 3.55,4, 3) P ia ta j-  
ch in  (ZSRR) 3.55,8, 4) Ih a re  (W.) 
3.59,0, 5) T am atiu  (R.) 3.59,4.

T ró jsk o k : 1) S zczerbakow  (ZSRR) 
14,95, 2) W einberg  (P.) 14,82, 3)
F rie s te r  14,63.

4 x 1 0 0  m.: 1) ZSRR 41.4, 2) W ę­
gry 41,6, 3) R um unia  42,1.

Oszczep kob.: 1) S m irn ick a ja
(ZSRR) 51,01, 2) Z ubina  (ZSRR)
50,09 m.

Piłkarze C W K S
jadą
do C S R

D I Ł K A R S K A  j e d e n a s  k a  s to łe ez-  
'  n e g o  C W K S  w z m o c n i o n a  z a ­

w o d n i k a m i  k r a k o w s k i e g o  O W K S  — 
D u r n i o k i e m  i W i ę c k i e m  w y j e ż d ż a  
w s o b o t ę  -dnia  29 b m .  d o  CSR, g d z i e  

j r o z e g r a  t r z y  s p o t k a ń  f. w t u r n i e j u  
| d r u ż y n  w o j s k o w y c h  p a ń s t w  d e m o ­

k r a c j i  l u d o w y c h .
P i e r w s z e  s p o t k a ­

n ie  r o z e g r a  C W K S  
w d n iu  3. X. br . w  
B rn ie  z d o s k o n a r  
ly m  z e s p o ł e m  bu- 

d a p  s z t e ń s k i e g o  
H o n  / e d u ,  w  d w a  
d n i  p ó ź n i ć  w G o t t -  
w a l d o w i e  p r z e c iw -  
niki#=m P o l a k ó w  

b ę d z i e  p r a s k i e  A TK .
O s t a t n i  m e c z  C W K S  z a g r a  w Pilz- 

n i e  w d n iu  6. X.  b r .  z C I N U  S ofia .

W niedziefę
Stal Pafaw ag
gra
z O gniw em  Bytom
P I Ł K A R Z E  S t a l i  r o z e g r a l i  s i ę  n a  

d o b r e  P o '  lu b e l s k im  O W K S -le  1 
„ K o le j a r z u "  W a r s z a w a  n a s t ę p n y m  
p r z e c i w n i k i e m  w a g o M a r z y  b ę d z ie  O -  
g n iw o  B y t o m  W o b e c  d o b r e j  f o r m y  

p i łk a r z y  S t a l i  Ich  
n ie d z i e l n e  s p o t k a n ie  
z  O g n iw e m  B y t o m  
z a p o w ia d a  s i ę  n i e ­
z w y k l e  c i e k a w ie .  
Ś lą z a c y  m a j ą  Już  
u s t a lo n ą  m a r k ę ;  
S k r o m n y ,  T r a m p is z  

i W iś n ie w s k i  t o  r e ­

p r e z e n t a n c i  P o l s k i .
W p r a w d z ie  O g n i ­

w o  o s t a t n io  o b n iż y ­
ło  s w o j e  l o t y  n i e ­

m n ie j  J e d n a k  J e s t  p o w a ż n y m  p r z e c iw ­
n ik ie m  d la  n a j l e p s z y c h  d r u ż y n  k r a j u .  
P a f a w a g o w c y  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  s t a r a n ­

n ie  d o  t e g o  m e c z u  i l i c z ą  p o  c i c h u  n a  

z w y c i ę s t w o .  C z y  im  s i ę  t o  u d a ?
P r z e k o n a m y  s i ę  w  n ie d z i e l ę .  S ta l  w y ­

s t ą p i  d o  S D O tkania w  s w y m  n o r m a l ­
n y m  s k ła d z ie  z  H a s e m , D u d k ie m , P a n -  
k o w e m ,  C z a ją , D z ie d z ic e m  1 W o j c ie ­
c h o w s k im .  M e c z  o d b ę d z ie  s i ę  n a  s t a d io ­
n ie  P a f a w a g u  n a  G r a b is z y n k u ,  d o ­

j a z d  13 1 14.
(K im )

Z ostatniej chwili
NĤ " ^ " " k O R T A C H  OW KS przy 

ul. O rlej p an u je  n ieco­
dzienny ruch. N ajlepsi te n is i­
ści k ra ju  rozpoczęli tu  ro z­
gryw ki dorocznego tu rn ie ju  
W KKF. D olnoślązacy zjaw ili 
się w  kom plecie. Z zaproszo­
nych gości je s t  n a  raz ie  P o ­
pław ska, P iątek , K ow alczew - 
ski i R yczków na.

D opiero dziś p rzy jeżdżają : za 
Służona m istrzyn i spo rtu  Ja d -  

I w iga Jęd rze jow ska, Licis, B ra ­
tek . O lejniszyn i K w iatek .

U roczyste rozpoczęcie tu rn ie ­
ju  W K K F n astąp i w dniu  dzi­
siejszym . (Bil)

d r u g a  r u n d a  r o z g r y w e k  l i g o w y c h  —  
m ó w i  t r e n e r  Ś m ie c h .  Z  t e g o  t e ż  w z g lę  
d u  k ie r o w n i c t w o  s e k c j i  p o s t a n o w i ło  
z o r g a n iz o w a ć  k i l k a  s p o t k a ń  t o w a r z y ­
s k ic h  z  G w a r d ią  W r o c ła w , S t a lą  -B a t o ­
r y  z  C h o r z o w a  i  S t a lą  z  P o z n a n ia .

P i e r w s z y m  n a s z y m  \  p r z e c iw n ik ie m  
b ę d z ie  j e d n a k  ,, d z i e s ią t k a "  w r o c ł a w ­
s k ie g o  O g n iw a ,  z  k t ó r ą  s p o t k a m y  s i ę  w  
H a l i  L u d o w e j  w  d n iu  6 p a ź d z ie r n ik a .  
M e c z e  P a f a w a g  —  O g n iw o  o d g r y w a j ą  
n ie p o ś l e d n ią  r o l ę  w  h is t o r i i  b o k s u  d o l ­
n o ś lą s k i e g o  i  d la t e g o  t e ż  s t a r a n n ie  
p r z y g o t o w u j e m y  s i ę  d o  t e g o  p o j e d y n ­
k u .

N ie  t y l k o  p ię ś c ia r z e  S t a l l  I n t e n s y w ­
n ie  t r e n u j ą  p r z e d  n a d c h o d z ą c y m  s p o t ­
k a n ie m .  I c h  k o le d z y  z  O g n iw a  p o d  k i e ­
r u n k ie m  t r e n e r a  K a ż m lc r c z a k a  ć w i ­
c z ą  z  n ie  m n i e j s z y m  z a p a łe m  1 o b ie c u ­
j ą  s t a n ą ć  n a  r in g u  H a l l  L u d o w e j  w  
n a j s i ln i e j s z y m  s k ła d z ie .  (B U .) ,

S P O  —
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

W  chw ili, gdy p rem ier Józef Cy­
rankiew icz dokonał o tw arc ia  S p a r­
tak iady , rep rezen tac je  w szystk ich  
zrzeszeń sportow ych w  ilości oko­
ło trzech  tysięcy  zaw odników  sta ły  
n a  boisku S tad ionu  W ojska P o l­
skiego w pełnej k rasie  sw ych barw . 
C zerw ienie, zielenie, żółcie, brązy, 
b ielę o raz czernie kostium ów  i pro 
porców  k w itły  n ad  szm aragdow ą 
m uraw ą. P o tem  na p lacu  pozostali 
ty lko  g im nastycy , kob ie ty  w szkar- 
ła tow ych  górach" i spodenkach, 
m ężczyźni — o nagich  to rsach  — 
w  białych  spodniach. K ażdy ich 
ru ch  — ru ch  w yciągn iętych  nóg 
leżących m ężczyzn, czy w ygiętych 
pleców  kobiet, na now o w ydobyw ał 
kolor, na  now o go w ypełniał.

— Co za n iezw ykle effekty! — 
w ołał m ężczyzna obok m nie.

Je d n ak że  w szystko co czuł ów j 
m ężczyzna i co czuliśm y w szyscy 1 
my, dorośli, było n iczym  w porów ­
n an iu  z tym  co nagle  zaczęło się 
dziać z m ałą  dziew czynką o p e rk a ­
ty m  nosku, suto k ropionym  piega­
mi. P rzyszła z ojcem , „byłym  m i­
strzem  w szystkich w ag“, (tak  go 
k toś nazw ał), k tó ry  dopiero  w czoraj 
w rócił z B ukaresztu . M ała dziew ­
czynka o zam yślonych szarych o- 
czkach k lask a ła  w rączk i za każ*- 
dym  ruchem  g im nastyków . C hw y­
ta ła  go dużo w cześniej zarów no o- 
dem nie. ja k  i od w szystk ich  n a ­
około N ajp ierw  słyszałem  je j dzie-

Pływacy szykują s 'ę
do meczu z NRD

W dniach  29—30 bm . odbędzie 
się w W arszaw ie m iędzynarodow e 
spo tkan ie  p ływ ack ie  P o lska — 
NRD w konku ren c jach  kobiet i 
mężczyzn.

W zw iązku z 
tym  m eczem  p ły­
w acy polscy, z któ 

rych zostan ie  w y­
łoniona re p re z e n ­
tac ja , przebyw a- 

w a ją  od niedzieli 23 bm. na  obo­
zie przygotow aw czym .

T re n u ją  oni na p ływ aln i M ło­
dzieżowego Domu K u ltu ry  pod o- 
kiem  tren eró w  Wielińskicgro, K ró ­
lika i C zuperskiego. T ren ing i od ­
b y w ają  się codziennie w god-^nach 
11— 13 i 16,30— 19.00.

Bajtała
mistrzem tenisowym
W ałbrzycha

W  n ie d z i e l ę  n a  k o r t a c h  w  S z c z a w -  
n ie - Z d r o j u  z a k o ń c z o n e  z o s t a ły  i n d y w i ­
d u a ln e  m is t r z o s t w a  t e n i s o w e  W n łb r z y -  
c h a , w  k t ó r y c h  u d z ia ł  w z ię ł o  p o n a d  30 
z a w o d n ic z e k  i z a w o d n ik ó w .

P r z e z  d w a  t y g o d ­
n ie  t r w a ły  z a c i ę t e  
p o j e d y n k i  i d o p ie r o  
w  s o b o t ę  w y ł o n ie n i  
z o s t a l i  4 f in a l i ś c i ,  
k t ó r z y  r o z e g r a l i  w  

d n iu  n a s t ę p n y m  
s p o t k a n ia  m ię d z y  so  
b ą .

Z  c i e k a w s z y c h  w y  
n ik ó w  p o d k r e ś l i ć  n a  
l e ż y  z w y c i ę s t w o  B a j -  

t a ł y  n a d  H a j d u ­
k ie m  w  t r z e c h  s e ­

t a c h  6:8, 8:2, 6:1. B a j t a ła  p o k o n a ł  r ó w ­
n ie ż  B o n i e g o  6:4, 6:4.

Z a c h a r z e w s k i  w y g r a ł  n a t o m ia s t  z  B e  
s t r y m  6 :0 , 6 :2 .

O s t a t e c z n ie  k o le j n o ś ć  m ie j s c  w  k o n  
k u r e n c j i  s e n io r ó w  p r z e d s t a w ia  s i ę  n a ­
s t ę p u j ą c o :  1) B a j t a ła ,  2) H a j d u k ,  3) B o  
n i,  4) R o p e k .  (w r )

cinny okrzyk, a potem  dopiero  
stw ierdziłem  zm ianę na  boisku. K o­
lorow a zabaw a odurzała  m ałą. M ia 
ła zupełn ie p ijan e  oczy. N araz  przy 
pom niałem  sobie pytanie- k tó re  
słyszałem  k ilk a  dni tem u: Czy by ­
w ają  kolorow e sny? .

Od dnia o tw arc ia  S p a rtak iad y  i 
złożenia przysięgi w  im ien iu  uczest 
n ików  przez zasłużonego m istrza  
sportu  Z dobysław a S taw czyka co­
raz  bardzie j upodobniam  się do o- 
w ej dziew czynki. Je s tem  p ijany  
kolorem , od la t  na  now o widzę, czu

żyję kolorem . G dybym  się nie 
w stydził k laskałbym , ja k  ta  m ała  
dziew czynka, bez u s ta n k u  w  ręce. 
O dpow iadało  by  to tem u  co czuję,

, p rzyg lądając  się zaw odom  lek k o a- 
tletycznym , na  bieżni, p ływ ackim  
na  p ływ aln i i spo tkan iom  koszyka­
rzy na koszyków ce, gdzie późnym  
w ieczorem  grom adzi się w iększość 
zaw odników  w raz  z tren eram i. Za­
chodzą tam  u schy łku  tych pełnych 
dni, przed snem, jak  ja do M ieczy­
sław a Jastruna* i w sw ych b a rw ­
nych dressach  loku ją  się na ław ­
kach. Za każdym  razem  cynam o­
now e boisko do koszyków ki onieś­
m iela m nie, tak ie  je s t śliczne. Rzę­
siście ośw ietlony je s t ty lko  placyk, 
n a to m iast w ysokie try b u n y  to n ą  w 

| ciem nościach, rozbł.yskiw anych czę­
sto  _  gęsto zielenią i czerw ienią  
kostium ów . Czysty, n iezw ykły , 
p rzeszyw ający  noc kolor ty ch  szat 
p rzypom ina obrazy sta ry ch  W ło­
chów  i H iszpanów . G dy inne  gałę­
zie sportu  m ilkną, koszykarze i 
koszykark i jeszcze skaczą wokół 
koszów. (Na p lacyku  do koszyków ­
ki, po raz  p ierw szy byłem  św iad ­
kiem , ja k  w ygw izdany przez m o­
zołów  sędzia nie pow stydził się 
odw ołać sw ej decyzji. D ostał za to 
b raw a od m łodych pływ aczek, o- 
k ru tn ie  b iegłych w sw ej sztuce i 
sta rych  m iotaczy kulą).

G dy czasam i z try b u n  nagle  sp o j­
rzę na S tadion, odnoszę w rażenie, 
że m am  przed sobą ożywionego 
B reughla, że p atrzę  na jak iś  serce 
radu jący- czarodziejsk i, s tubarw ny , 
żyw iołow y cyrk , na jak iś  zam kn ię­
ty  św ia t, cudem  przyw ołany do ży­
cia. Młodość, u roda dziew cząt, u ro ­
da chłopców , k sz ta łt bieżni, boiska, 
czysty szm aragd w ody w basenie, 
g ładkie, ciepłe ja k  skó rka  cielaka 
k akaow e boisko do koszyków ki, ca­
ła ta  ogrom na, n iezw ykła pale ta  
b arw  S p a rtak iad y  była także  św ię­
tem  oczu. Ś w iętem  koloru  na m ia­
rę, do k tó re j dotąd  n ie byliśm y 
przy zwy cza j en i.

T reść hum anistyczna w m a la r ­
stw ie skończyła się — usłyszałem  
n iedaw no od jednego  z m oich m ą ­
drych przyjació ł.

N ieszczęścia a rty stó w  zaczynają 
się z chw ilą, gdy za bardzo  zaczy­
n a ją  m yśleć o sw ym  w arsztacie , 
zam iast o now ych treśc iach  życia. 
P icasso w czasie sw ej bytności w 
Polsce pow iedział jednem u z n a ­
szych arty stów , że dzisiaj m alarze 
zbyt w iele m yślą o m alarstw ie , a 
za m ało n im  żyją; w łaśnie P icasso 
to pow iedział.

Ju ż  daw no nie w idziałem  ty lu  lu 
dzi odurzonych kolorem , ja k  w 
czasie S partak iady .

K olorem , m łodością, u rodą i si­
łą.

R R Z .Y G O D Y  F E L K A  - W Ę G B E L M A
T O M  f. (6)

Kto jest 
najlepszym
szachistę?

T E G O R O C Z N Y  t u n i e j  s z a c h o w y  
* o  i n d y w i d j a l n e  m i s t r z o s t w o  

P o l s k i  o d b ę d z i e  s ię  w  p a ź d z i e r n i k u  
w Lodzi.  S t a n o w i  or. 9 - te  z k o l e i  a  
5 - te  p o  w o j n i e  m i s t r z o s t w a .

W  p o p r z e d n i c h  
t u r n i e j a c h  t y t u ł y  
z d o h y l i :  P r z e p i ó r ­
ka . R u b in s t e in ,  T a r  
t a k o w e r .  z a ś  w  tu r  
n i e j a c h  p o w o j e n ­
n y c h  Ś l iw a ,  M a k a r  
cz y k ,  P l a t e r  i B a l ­
c a re k .

Ti  n d n o  i e s t  p r z e ­
w id z i e ć  k to  z d o b ę ­

d z i e  t y t u ł  w tyn i  r o k u  O p i e r a j ą c  
s ię  n a  w y n i k a c h  u z y s k a n y c h  w  t e ­
g o r o c z n y c h  t u r n i e j a c h  n a j w i ę k s z e  
s z a n s e  m a j ą :  P l a t e r ,  Ś l iw a ,  M a k a r ­
c z y k  i P y t l a k o w s k i  

J e d y n y m  p r z e d s t a w i c i e l e m  W r o c ­
ł a w i a  n a  t u r n i e j u  w  Łodz i b ę d z i e  
c z ł o n e k  K o l e j a r z a  W ro c ł a w  m i s t r z  
B ła sz c z a k .

— W  epoce w ęgla  k a m ien n e ­
go. W  tzw . karbonie. A  w iesz , 
że po łacinie  „carbo" ozn(U£a 
w ęgiel. Chodź, zro b im y  tm w j 
spacer. M uszę ci to i ow o w y ­
tłum aczyć.

Po chw ili w ędrow a li b rze ­
giem  rzeki.

Ja n ek  przez d ługi czas da-

rem nie  szuka ł w zro k ie m  ż y ­
w y ch  stw orzeń , gdy  naraz gład 

.ka  toń  rzek i poruszy ła  się n ie ­
spoko jn ie  u ich  stóp. Woda 
była  m ętna , lecz Ja n ek  dojrzał 
pod pow ierzchn ią  jak ieś  w ie l­
kie cielsko. W oda w zburzyła  
się gw a łto w n ie  i nad p o w ierz­
chnią w y ło n ił się p o tw o rn y  łeb.

W strę tna  rozw arta  paszcza u - 
zbrojona była  na ksz ta łt p iły  
w  k ilka se t ostrych  zębów . Po 
chw ili po tw ór za n u rzy ł się i 
len iw ie odp łyną ł dalej.

Jan ka  przeszed ł dreszcz. 
W szystko  w okó ł niego było  ta ­
k ie  inne, d ziw ne i straszne...

T ym cza sem  W ęgielek za tr zy ­

m ał się przed  okaza łym  d rze­
w em , a opodal w idać było  
rozciągającą się hen, daleko  
ca.łą pu szczę  podobnych drzew  
P rzypom inało  trochę sioym  
k sz ta łtem  jodłę, lecz n ie m iało  
igieł, a jed yn ie  grube, bez lis t­
ne gałęzie.

(D alszy ciąg nastąpi)

Z  notatnika 
reportera

ę *  H O C H L I K  d r u k a r s k i  n i e  ś p i .  D o  
w c z o r a j s z e j  n a s z e j  n o t a t k i  o  z e ­

b r a n i u  s e k c j i  p i ł k a r s k i e j  M K K F  w k r a d ł  
s i ę  m a ł y  b ł ą d  i z a m i a s t  M K K F  w y ­
s z ł o  W K K F .

C z ł o n k o m  s e k c j i  p i ł k a r s k i e j  M i e j ­
s k i e g o  K o m i t e t u  K u l t u r y  F i z y c z n e j  
p r z y p o m i n a m y ,  ż e  z e b r a n i e  o d b ę d z i e  
s i ę  w  d n i u  28 b m .  w  l o k a l u  p r z y  P l a ­
c u  S o l n y m  ( b u d y n e k  M R N )  o  g<rJz.  
1 8 - t c j .
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